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Prawa żydów w RosyL
Petersburski senat ogłosił wyjaśnienie, jak 

należy rozumieć niektóre prawa, przyznane ży­
dom, posiadającym uniwersyteckie wykształ­
cenie, a w przedmowie do swego rozporządze­
nia tłómaczy konieczność tego wyjaśnienia tern, 
że się „da]o spostrzegać skłonność do rozsze­
rzenia granic ustępstw, poczynionych w różnych 
czasach zyaom z akademickim' dyplomami". 
Hisuorya owych ustępstw jest następująca. Do 
roku 1861 żydzi nie byli przyjmowani do ża­
dnych zgoła szkół państwowych i nie mogli 
być urzędnikami. Szkoły średnie i uniwersyte­
ty istniały tylko dlą „wai stw u przy w; Iłowa­
nych", do których wyłącznie należała szlachta, 
biurokracya i wojskowość; wszystkie inne war­
stwy nazywały się „podatkowemi",z, wyjątkiem 
popowskiej, która zajmowała stanowisko odręb­
ne i miała tylko seminarya. duchowne, oraz 
akademię, ta zaś dawała najlepszym swym 
uczniom prawo zajmowania cywilnych pojad 
w mstytueyach rządowych. Z warstw podatko- 
wyob tylko te osoby mogły oddawać swych 
synów do gimnazyów, i '.óre się czemś zasłu­
żyły rządowi, przyozem jednak musiały one 
należeć so najmniej do stanu kupieckiego 
pierwszych trzech gilu. Por ieważ jednak gilda 
trzecia obejmuje drobnych kupców, między któ­
rymi w ziemiach polskich są żydzi, przeto dla 
tych ziem uozyniono ten wyjątek, J. synowie 
kupców gildy trzeciej nie mogli uczęszczać do 
gimnazy v. Dopiero znane emancypacyjne roz­
porządzenia margrabiego "Wielopoltkiogo w Kró- 
.^stwie Polskmm i ich efekt obudził w rządzie 
rosyjskim chęć zrosyanizow»nia żydów za po­
mocą szkół. W  listoDadzie roku 1861 pojawił 
się ukaz, pozwalający żydom wstępować do 
wszystkich szkół państwowych, a tym z nich, 
którzy posiada $ wykształcenie anademickie, 
mieszkać swobodnie w całem państwie rosyj- 
skiem, choćby ze swych naukowych patertów 
nie robili żadnego użytku, lecz trudnili się 
handlem, aibo przemysłem. Była to w życia, 
żydów rosyjskioh chwila przełomowa. Pojawiło 
się ich dużo między lekarzami i adwokatan . 
W  r. 1866 ministeryum ośw tty wystąpiło do 
senatu z prośbą, aby ze względu na wielk: 
brak lekarzy po miasteczkach wolno było te* 
mu ministeryum powoływać żydów-lekarzy na 
sanitarnych doradzeów szkolnych. Pozwolenie 
to było dane l w ten sposób otwarła się wązka 
szczelina, przez którą izraelita mógł jię dostać 
na państwową służbę. W rok pot^in o takie 
samo pozwolenie poprosiło dla siob-e inimsteT 
ryum spraw wewnętrznych, znowu dlatego, źe 
nieraz brak lekarzy-cńrześoijan utrudnia prze­
prowadzenie jakieiś komisyi, — i znowu po­
zwolenie było dane, a szczelina, przez którą 
izraeLja mógł się dost&ó na państ wową służbę, 
jeszcze bardziej się rozszerzyła. Na parę lat 
przed wojną turecką zaczęto w taki. sam spo­
sób przyjmować żydów na młodszych lekarzy 
przy szpitalach woskowych, a potem przy puł­
kach. Z kolei rzeczy ministeryum komunikacji 
uzyskało dla siebie pozwolenie przyjmowania 
na służbę żydów-inżynierów, ale na razie tylko 
przy warsztatach i pod warunkiem, że ów żyd 
będzie miał dyplom inżyniera-technologa. Ta­
kie rozszerzanie szczeliny praw obywatelskich 
dla żydów trwało do tragicznego zgonu Ale­
ksandra II, potem zaś zaraz powiał prąd wręcz 
przeciwny. Przedewszystkierr postanowiono, że 
w szkołaoh może byó tylko pewien procent ży­
dowskich uczniów, następnie poczęto usuwaó 
żydów z posad geometrów, potem „wyjaśnio­
no", że urzędmcy-żydz: me mogą służyć w Pe- 
tersburgui Moskwie, a niebawem zrobiono jeszcze 
ten dodatek, że wcale nie wolno im przeoy waó 
w krajach świeżo zdobytych w Azyi Środko­
wej i we wschodniej Syberyi. To cofanie się do 
DOiządków „przedreformowych“ zakończył Ale­
ksander III ukazem, którym wytknął „granice

żydowskiej osiidłości". "Wedle tego ukazu, 
wszyscy żydzi, którzy się urodzili w rdzennej 
Rosyi, mogli w niej pozoetaó, jeżeli mają pa­
tenty naukowe lub są rzemieślnikami, wszyscy 
zaś inni byli obowiązani przesiedlić się do 
ziem dawnej Rzeczypospolitej i tu zamieszkać 
w miasteczkach; na wsi pozwolono mieszkać 
tylko tym, którzy się w niej urodzili i byli 
przypisani do gromaćy włościańskiej, przyozem 
Vj'olno im było mieszkać tylko w swojej wsi 
Po tym ukazie, któremu Galicya zawdzięcza 
przybytek paruaet tysięcy żydów, nastąpiła w 
Rosy i cisza w sprawie życ jwskiej. Dopiera 
teraz nowe „wyjaśnienie“ senatu znowu poru­
szyło tę sprawę. Oznajmia ono, że samowolnie 
zpczeto rozszerzać prawa żydów, przyjętych na 
służbę rządową i źe tego się na przyszłość suro 
wo zabraLia. Przyjmować żydów na służbę 
mają prawo tylko te ministerya, które o to 
wyraźnie prosiły i na t© otrzymały specyalne 
pozwolenie z dokładnem wymienieniem, na ja­
kie miano.wipie urzędy powołują się ci żydzi 
Ani zajmować ńnych posad, ani przeohodzić 
do innych ministeryów, ani ńawet w tern sa­
mem ministeryum, lecz w innym departamen­
cie pracować im ni< wolno. Z tego wynika, że 
żydom zamknięto wszelki awans. Senat przy­
pomniał nadto postanow ei ie, źe żydom - urzę­
dnikom nie wolno służyć w stolicach. Dodać 
tu trzeba, że minister sprawiedliwości już od 
lat paru nie udziela żadnemu żydowi pozwo­
lenia na otwarcie kancelaryi adwokackiej. W y­
pieranie żydów odbywa się więc w Rosyi bar­
dzo systematycznie, chociaż oni naprzykład na 
Litwie są gorliwymi rosyanize torami, jak w 
Poznańskiem — germanizatorami.

Rokowania o pokój z Roerami.
Pani botha, żona najzdolniejszego jene 

rała Boerów, przybyła z poleceniu męża do 
Holandyi, aby Krugerowi przedstawić konie­
czność zakończenia woiny. Londyński dziennik 
Daily Ezpress zapewnia, że przywiozła ona na­
stępujące warunki pokoju, podane przez angiel­
skiego wodza Kitchenera: 1) ‘Zupełne równou­
prawnienie w całe, Afryce południowej języ­
ków angielskiego holenderskiego, or&i swo­
boda wyznaniowa; 2) autonomie Transwaalu i 
Uranii z ich własnymi parlamentami i rząda­
mi; 3) równe prawo wyborcze dla wszystkich 
ludzi białych wszelkich narodowości; 4) odda­
nie okręgu górniczego pod wy łączu y zarząd 
angielski ; 6) powszechna amnestya.

Te warunki — jeżeliJć' rzeczywiście ofia­
rował jenerał KitcLener — są świetne; lepszych 
nie zdobędą Boerowie najdłuższą walką, chyba( 
:<se fortuna przyniesie im nieprawdopodobne 
zwyci jstwa. A jednak Kruger ogłasza, że do 
pokoju n.e przyjdzie, lecz przeciwnie, wojna 
jeszcze długo potrwa. locznie więc pani 
Botha nie przywiozła takich warunków, a 
D a ily  Eftpreis uważany za organ Chamberlaina, 
zmyślił je, aby przekonać Anglurów, że na nic 
są wszelkie starania o pokój z Boerami. Byó 
może, że tak właśme jest, bo w ostatnich cza­
sach, po nieszczęśliwych dla Anglików poty­
czkach, znowu w Londyn e obudził się wstręt 
do tej wojny, znowu się 'kazało, że naród jest 
nią znużony. Bankiet kluba „National Reform 
Union", urządzony w sobotę, przekształcił się 
w wielką manifestacyę prze< iw Chamberlaino­
wi. Lokal klubu otoczyły tłumy, które krzy­
czały „precz z imperyalizmem, dośó wojny!". 
Na balkon wyszli wodzowie stronnictwa giad- 
stońskiego pp. Campbell-Bannermann i Har- 
oourt, których powijano oklaskami i wołeniem: 
„Nie chcemy wojny!“, a oni po kolei wygłosili 
mowy, w których mówili, że wojna z Boerar i 
jest największym wstydem Anglii, a sposóbj“j 
prowadzenia przez brytańskie woiska — naj- 
większem upokorzeniem, jakiego w ci^gu ca­
łych swych dznjów doznała Anglia; nietylko

zaś jest niesprawiedliwa i nieudolna, ale jest 
haniebna, bo barbarzyństwa popełniano „nra- 
wdziwie afrykańskie".

Wprawdzie można się temu dziwić, że 
wybitni przedstawiciele narodu, tocząoego woj­
nę, wyrażają się w taki sposób o swej armii, 
aie w każdym ranie ta manifestaoya świadczy
0 istnieniu zniechęcenia do wojny, Byó tedy 
może, że wiaaomośó o łagodnych warunkach, 
podanych przez jenerała Kitchenera, była zmy­
ślona, aby opmii angielskiej podsunąć przeko­
nam b, że sam’ Boerzy m’ę chcą pokoju

Po wizycie cesarskiej.
Piszą nam z Wiednia, 18 czerwca:
Z równym zapałem, jak w Pradze, Ce­

sarz witany był wczoraj w Litomierzycuch i 
Uściu. W  ostatnich wyborach wkuryaoh miej­
skiej, włościańskiej i powszechnego głosowania 
te okolice wybrały wyłącznie Schoenererowców. 
Z liberalnych tylko jeden dr. Punka zdołał się 
utrzymać przy mandacie miasta L.comierzyc, 
gdzie jest burmistrzem. Program, który p. 
Scboenerer ne początku nowej sesyi narzucił 
swej grupie, opiewa takie, iż posłowie wszeeh- 
nierr ieccy, dopóki istnieć będzie dotychczaso­
wy system rządowy, nie wezmą udziału w ża­
dnych objawach lojalności dla Cesarza. W  myśl 
tego programu świeci1’ oni nieobecnością przy 
otwarciu nowej sesyi w Burgu, jako tez na 
recepcjach delegacyi. Tymczasem wczoraj od 
LiŁomidrzyc aż do Uścia ogromne tłumy lu­
dności stały po obu brzegach Elby, aby witać 
grzmiącymi oklaskami przejeżdżającego parow­
cem Cesarza. Albo więc od czasu ostatnich 
w j borów znacznie siy zmienił nastrój ludności 
tej okolicy — czy tak jest, jokażą tegoroczne 
wybory sejmowe — albo też p. Selioenerei 
z swego relatywnego sukcesu wyborczego wy­
prowadził fałszywe wnioski, obwieszczaj 40 
program nielojalny, aibo też wreszcie Niemcy 
tych okolic rozr żniają dokładnie pomiędzy 
polityką (wyborczą, parlamentarną i t. d, 
a przywiązaniem do lyuastyi! "W każdym ra 
zfe sapał, z jakim Cesarz był wczoraj witany 
w Litomierzycach i Uściu nie pozostawia nic 
do życzenia.

W owacyach dynastycznych obie narodo­
wości współzawodniczyły. Czy jednak przy­
wiązanie do dynasty’ okaże się dośó silnem. 
aby je skłonić do spełnienia najgorętszego ży­
czenia sędziwego Monarchy, a więc do pogo­
dzenia się ? To życzenie Cesarz wypowiedział 
równie głośno w tych niemieckich miastach, 
iak w Pradze. Echo, wywołaue napomnieniem 
cesarskiem, brzmi warunkowo. Burmistrz lito- 
mierzycki w przemowie do Monarchy oświad­
czył, że ludność niemiecka ojcowskie życzenie 
Cesarza co do przywrócenia narodowego poko­
ju, spełni „uczciwie i radośnie" pod warunkiem 
„ścisłego obstawania przj swem stanou sku i 
swycb narodowych prawach".

Burmistrz Uścia, wyraziwszy życzenie,, 
aby się rządowi cesarskiemu udało przywrócić 
pokoj między narodowościami, dodał: „Broniąc 
swego narodowego stanu posiadania i jedność* 
państwa ze w izystkich sił, lud niemiecki do­
ił oży też wszelkich starań ku wzmocn euiu po­
tęgi swej drogiej ojczyzny austryaok'' j ‘. "Wszyi t- 
ko to, w zestawieniu z manifestacjami w Pra­
dze, świadczy ie dotąd zapał dla porozumie­
nia narodowościowego po obu stronach nie 
jest równie gorący i bezwarunkowy, jak zapał
1 przyw-ązame do osoby Monarchy. To jednak 
stanowi znaczny postęp, że podczas ostatni 
wycieczki Cesarza, ob’"e narodowości Czech 
równocześnie w najgłośniejszy sposób zazna­
czyły swe zadowolenie z przybycia Cesarza, 
gdy dawniej zwykle, stosownie do odmiennych 
konstelacji politycznych, pobyt Cesarza w Cze­
chach budził większy zapał po jednej, a mniej 
głośny po drugiej stronie.

Logicznym trybem przebieg wizyty Ce­
sarza w Czechach powinien przynajmniej pod­
czas wakacyj parlamentarnych zabezpieczyć w 
tej prowincji materyalny spokój, zapobiedz 
wszelkim gorszącym wybrykom szowinizmu, 
które tam zwykle wydarzają się latem. O ile 
ugodowa wycieezka Cesarza oddziąła na ugru­
powanie parlamentarne w j63ienne] sesyi Rady 
państwa, — o tem może zawcześnie rozpra­
wiać dzioiLj Słusznie w ostatniej swej mowie 
poseł tyrolski Grabmayr zauważył, że obecnie 
nie może powstać większość (wyłącznie) me- 
miecko-czeska 1 nie może też powstać większość 
ani przeciwko Niemcom, ani przeciwko Cze­
chom ! — W takich okolicznościach pozostaje 
tylko zachowanie gabinetu neutralnego i nie- 
kaszenie się o sztuczne wytworzona parlamen­
tarnej większości Że ten system dopisał, o tem 
świ_dczy pomyślny przebieg wizyty Cesarza 
w CzecLach, i tak świetny rezultat ostatniej 
s«sy: Rady państwa! Nie zachodzi więc żadna 
potrzeba zmiany tego systemu, chociaż baron 
.Parsh świeżo w długim liście, ogłoszonym w 
Lloydzie peszteńskim, natarczywie domagp się 
utworzenia parlamentarnej większości.

Sprawa Rimlcra,
Budapeszt, 17 czerwca.

fe ârej monarchii francuskiej nie można 
oamówió różnych zalet. Ale miała też wielkie 
wady. Najszkodliwszą dla drugich byłe korup- 
cya, szerzone przez dyplomacyę Bur bonów 
nienal w całej Europie. I.adwik XIV  miał na 
swym żołdzie caiy szereg władzców, począwszy 
od małego a niepospolicie chciwego elektora 
brandenburskiego, którego historyografia pru­
ska nazwała „"Wielkim" i który I -ancyi sprze 
dał Strassburg, aż do — króla angielskiego J 
W  Polsce, w Szwecyi i Węgrzech subweneye 
francuskie, udzielane stronnictwom i ich przy- 
wódzcom wzmagały rozstrój wewnętrzny. Na­
wet dwóch ministrów cesarza Leopold? Lob- 
koyica i Auersperga, zdołał król francuski 
przekupić.

Dł islaj te rzeczy dzieją się zręczniej. Ale 
czasem świat nagle się dowiaduje, że republi­
kański minister tak samo, jak ministrowie Lu­
dwików XIV i XV, wierzy, że gdzie nie do­
trze rozum i siła, tam dotrze jednak.... osicl 
obładowany złotem.

Najnonsze rewolacye tej metody zawdzię­
czamy publikacyi Rimlcra pod tytułem: „Ko­
nieczność francusko-rosyjsKo-austi yacko-węeier 
skiego sojuszu". Jak opowiada essekretarz wie- 
deńskifgc ministeryum spraw zagranicznych, 
a następnie commL-voyageur do układania 
międzynarodowych sojuszów, powrócił on do 
Paryża z polecenia Ugrona, który też 17 sty­
cznia 1900 r. osobiście panu Delcassó wyłożył 
swoje pomysły polityczna.

Jako człowiek praktyczny, który zawiera 
kontrakty dostawy owsa ze wspólnym mini­
strem wojny, którego zwalcza w delegacy*, i 
pobiera tytułem podniesienia przemysłu krajo­
wego subweneye od p. Szella, którego zwalcza 
w seimio,3 p. Ugron rozpoczął rokowania dy­
plomatyczne od zażądania miliona franków i 
założenia w Budapeszcie francuskiego banku 
o 1OO do 150 milionach (exousez du peu!) — 
to wszystko celem wydawania dzienników i 
rozwii ięeia usilnej agitacji przeciwko trojprzy­
mierzu. P Delcasse natychmiast rozpoczął od­
nośne rokowania z paryskimi bankierami, ale 
potem nagie cofnął się. Zapewne ktoś objaśnił 
ministra francuskiego, że p. Ugror rozporządza 
tylko 6 głosami w seimie i że p. Rimlerowi 
nie dostaje nawet kwalifikacy: na poketnego 
agenta i pośrednika dyplomatycznego.

Jakoż jest to rzeczą bardzo ciekawą, że 
p. Delcasse. a zwłaszcza p. Ugron wdał" się 
wogóle w konszachty z tym p. Rimlerem. Już 
bowiem w r. 189ii padło tutaj tyle światła na

tego jegomościa, że należało przypuszczać, iż 
nikt nie spróbuje ponownie użyć jego dyplo­
matycznej pomocy.

"W pierwszych dniach sierpnia r. 1893 p- 
Rimler w tutejszym Fes ti Napie ogłosił rewe­
lacje o swej rzekomej misyi w Petersburgu, 
dokąd nibyto udał się z polecenia stronnictwa 
niezawisłości. W  Pe ersburgu układał się z 
przywódzcart * kom:'tet u „słowiańskiego", zlgna- 
biewern, jenerałami Kirejewem, Czernajewem, 
z nieodzowną księżną Trubeeką, z Pobiedono- 
scewem i t. d. Minister Deljanow, ks. Woł- 
koński , B-itrowo, przyjęli ambasadora węgier­
skiego stronnictwaniepodległości i listownie jak 
ustnie przyrzekli mu poparcie jego chwale­
bnych zainiitiów Wszyscy zapewniali gc, 
że węgierscy i francuscy hpatryoci“ w Ro­
syi znajdą naipomyślniejszy grunt do uło­
żenia francusko-rosy jsko-węgierskiego sojuszu.

Zdajo się jednak że tym razem nie po­
kazały się ruble. P. Riihler widział się więc 
zmuszony zużytkować swe „dyplomatyczne" 
rokowania w 1 ewelacyach dziennikarskich. W y­
wołały one wielką burzę, w ciągi której wy­
kazało się, że p, Rimler nie miał żadnego man­
datu od stronnictwa niezawisłości, lecz jedynie 
od radykalnego posła Pasmandego. który z cza­
sów enrgracyi w Paryżu, pałał miłością do 
Francyi, otrzymał kilkaset reńskich na po­
dróż do Petersburga, dokąd się udał z Paryża.

Stronnictwo n ezawisiośui 11-go sierpnia 
1893 r. ogiosiło podpisaną przez br. Gabora 
K~roJy’ego i Horwatb? odezwę tej treści: 
„Tw-oidzenit, że Rimler lub ktokolwiek inny 
w imieniu stronnictwa niezawisłości układał 
się z urzędowem. kołami rosyjskiemi, jest bez­
podstawne ; jeżeli takie rokowania odbyły się, 
jyłc to niecne oszustwo. Równocześnie oświad­
czamy, że każde usiłowanie utworzenia u nas 
stronnictwa rosyjskiego, uważamy jako zdra­
dę kraju i nie śmerpimy pomiędzy sobą po­
sła, któryby się dopuścił takiego czynu".

To było zupełnie ,asne. Źe pominn tego 
w roku 1900 poseł Ugron wdał się z tymże 
Rimlerem w konszachty, które znowu skoń­
czyły się rewelacyemi, cym razem w formie 
broszury, to w najlepszym razie świadczy o 
niesłychanej naiwności tego czcigodnego posła!

List do Redakcyi.
(Nast b mroki aiysm).

Gminy t. *ejskie obowiązane są przesyłać do sta­
rostwa co pół roku wykazy zawierające udzielone 
zezwolenia ne znaczniejsze budowle. Nie objęte 
wykazam mają być „wiejskie parterowe bu- 
djnai przy których budowie zatrudnieni są 
właściciel i robotnicy, pochodzący z tej bamej 
miejscowoćci". Gdy w ogromnej większości 
gmin wiejskich tutejszego powiatu nikt innycn 
budynków nie buduj,3, jak parterowe, przy któ­
rym sam właściciel i s^siodz są zajęci prosiło 
wiele gmir starostwo o zwolnienie od posyła­
nia rzeczonych wykazów. Starortwo, rozumie­
jąc śrh«szność takiej bezcelowej formalności, 
odniosło się do Nakładu ubezpieczeń robotni­
ków od wypadków z zapytaniem, czy może 
gm ny zwolnić od przesyłania próżnych blan­
kietów. wykazowych. Zakład ubezpieczeń nie 
przychylił się do żądania gmin i odpowiedział 
(pismo starostwa złoczowekiego z 23 maja 1901 
1.13753/901) że me uwzględnia tej prośby dlatego, 
„że i w tych miejscowościach może byó prowa­
dzoną czasami jakaś znaczniejsza budowla".

Czyż raz biurokratyczne te praktyki nie 
ustaną? Czy zarządy gminne są na to, by tra­
cić czas na głupstwa ? Nie ie stże rozsądniej 
nakazać, by o każdej większej buaowli do dni 
14, czy 3t doniesiono starostwu, które wykazy 
przeszłe Zakładowi UDezpieczeń? Niech zanió- 
dbauiO doniesienia nie wiem jak ostro ukara- 
nem będzie, ale zlitujcie się panowie gryzi­
piórki, wój< i pisarz w każdej gminib nie może

3)
Marya Colonna Walewska.

Kilka kart z pamiętnika
Maryi Józefiny, arcyks- austryackiej, synowej 
Fryd. Aug- Mocnego, króla polskiego i księcia 

elektora saskiego.

(Dokończenie).
Drezno 7 września.

Byliśmy bgo na mszy św., odprawionej 
przez biskupa Szembeka w asystenoyi dzieka­
na gnieźnieńskiego i poznańskiego proboszcza.

"W loży dworskiej byli już królestwo, Ja­
ko te£ pani marszałkowa w. kor. Mni&zohowa 
i księżna Ogińska.

Modliłam się długo o spokój wewnętrzny 
i o łaskę zadowolenia te;, doatojnej roaziny, w 
którą weszłam.

Przed naboźeńbuwem jeezcze, o lOej z ra­
na, przedstawiono mi panów polskich. Nomi- 
nat prymas przemówił do mnie piękną łaciną, 
na 00 mu po francusku odpow działam.

Senatorowie ci wszyscy uderzyli mnie 
królewską iście postawą, niesłychaną ̂  dumą 
wejrzenia i butą w obejściu, przy tem jednak 
szozerośoią : dziwną dobrocią w rysacn szla­
chetnych i niemal bez wyjątku pięknych.

Był to wprawdzie kwiat ryoerstwa i ary- 
stokracyi polski, ,j — ale muszę przyzn-o, że 
między książątkami saskiemi darmo szukałam 
podobnych typów... Nie dziw, że dobijają się 
mocarstwa o to państwo Jagiellonów.

Przy ceremonialnym obiadzie, gdy pierw­
szy raz kielichy podnieśliśmy do ust, baron 
Lowenthal zaprosił gości ao naszej sali.

Zasiedli teny, według godności : k*. no- 
jrinat prymas, Każ. Łubieński biskup krakow

ski, Szembek poznański, Tarło inflancki, dalej 
senatorowie: Janusz "Wiszniowiecki, Kazimierz 
Ogiński, białego orła kawaler, ojciec onych 
dwóch moich panien honorowych, Jabłonow­
ski, Maciej Myi.lolski, kasztelan kalisk Jor­
dan wojewoda bmoławski, Ossoliński, Mni zech, 
Praebendowski, Potocki i wiole pań, jakotei 
innej szlachty saskiej i polskiej.

Byty wiwaty na naszą cześć — wiwaty 
bez końca, n aj głosu’ ijsze i najbardziej huczne 
ze strony pan " w polskich. Wogóle była szalo­
na ich wesołość — żołnierska, choć utrzymana 
w wytwornych formach. Zwróciłam się z tą 
uwagą do królewicza, iż dawnie Poiacy bawić 
się umieją, a on mi odparł na t o :

— Oui, ils ord une naturę des pluj heureuses.
A po chwili doda! z uśmiechem żarto

bliwym :
— Et toutes leurs reines ont le prwilege sacre 

de bonheur, bonheur de familie et d’amuur...
Mimowoli oczy moje spoczęły na bladej i 

żałobnej twarzy królowej, tej Tob: ty, o któ­
rej mówiono, że jest najnieszczęśliwszy po­
śród najnieszczęśliwszych.

Odpowiedz aiam królewicze wi, że czło­
wiek zdaje mi się nie przychodzi na świat ze 
szczęściem, tylko w wypełniamu obowi ,zl-<: w 
nań włoźonyoh to szozęśc.e znajduje. Króle­
wicz spojrzał wówczas- na mn‘e uważniej i od­
tąd nieraz wzrok jego czułam na sobie.

W  czasie igrzysk z wierzęcych wczoraj, 
gdy przybladłam nieco na widok niedźwiedzia 
zmagającego się z tygrysem, króiewioz, spoj­
rzawszy na mnie, "wstał nagle i dał zn»k za­
przestania igrzysk. 1

Byłam mu nieskończenie wdzięozną — 
shoąo się jednak wytłumaozyó z przykrośei, 

i którą mogłam zrobić królestwu nie bawiąc

się na przedstawieniu dla mnie danem, powie­
działam, iż czułam się trochę zmęczoną i nie­
zdrową.

# * ,Drezno 27 września.
Życie prowadzę takie chaotyczne, że zna­

leźć nie mogę chwili wolnej do p sania. Ciągłe 
turnieje, bale, igrzyska, karuzele, featyny" — 
wszystko dla muie urządzone przez nąj miło­
ść: wszego króla.

Dnia 12-go był turniej w rynku. Hala­
bardnicy, muszkieterzy, v ainierzy, kadeci i ka­
walerowie piesi i konni potykali się z sobą, 
lancami bodąo i rapierami. Królowa i ja rozda­
wałyśmy nagrody, sieuząo w lożach, prowizory­
cznie a z przepychem urządzonych między 
czterema t: imis dóin bramam" rynku.

Byi także ktruzel „żywiołów5
„ Ogniem“ był sam August II, w sukni 

tkań j zlotem, ze słońcem na głowie
„ Wodąu był królewicz, w blado - niebie- 

saitn szatach, haftowanych w ryby i kwiaty 
podwodne.

„Ziewną" Dył Jan Adolf, książę Susko- 
Woissenfels - Querfurtski w sukniach bruna­
tnych, haftowanych w kwiaty i giilandy 0- 
wooów, a

„Pcuieh *emu był Eoerhard Ludwik ks. 
"Wurtembergski, w białych szatach, haftowa­
nych ptaki srebrne, ze skrzydłami u ramion.

Każdemu żywiołowi towarzyszył niezli­
czony poczet panów, paziów i hajduków w su­
kniach stosownych, olśniewających bogactwem.

Były również turcaje na cześó Wenery, 
Merkurego, Jowisza i Dyany, jedne wspanial­
sze od drugich.

Król wymyśla coraz to nowsze zabawy, 
aby mnie rozerwać i ucieszyć, a królowa pa­

trzy na mnie mu-ej surowo, a nawet źyczii- 
wis — przenosząc zwolna swoje blade, chłodne 
oozy x4 mnie na syna, jakby upewnić się 
chc" łla, że jesteśmy szczęśliwi — nib ty’ ko teil 
szczęśoiem książąt kr w i, których błogosławi 
wola narodu 1 rolziny, a którym ręce wiąże 
sakramentalną stułą: polityka i iyplomacya.

Królewicz wiem, że lofnąłby się nąjobo 
jętniej, gdyby mu łatwo było i gdyby żadnych 
korzyści zwózek ze mną nie przynosił, i do* 
stojna jego matka wie o tem, śledząc ze smu­
tkiem nasz wzajemny suosunek — a ja?

Jabym życie swoje dała za tę pewność, 
iż on obojętnie nie pożegnał d j mnm już dzi­
siaj | jestem mu ohoó w milionowej części 
tak Jrogą, jak on mnie... Ale mnie o tem ani
marzyć, an śnió nie wolno...** *

Drezno 29 września.
Byłam dziś z królewiczem w ogrodzie.
Dzień był sJ: ozny, niezbyt gorący. Szero­

kie aleje rozwijały się jak taśmy przed nami, 
ptaki śpiewały ogłuszająco i pogoda wielka 
była na ziemi.

Wsparci o siebie szliśmy wolno, a za na­
mi trochę dalej postępowały damy dworu.

Królewicz spytał mnie, czy nie jestem 
smutną dlatego, że mi ten ogrod drezdeński 
Sehónbrunii przypomina.

Głosem trochę wzruszonym zapewniłam 
go, że jest mi tak dobrze w oej chwili, j *k da­
wno nie bywało, i że w Saksonii już obcą się 
nie czuję zupełnie.

Królewicz ooś jął mówić, źe rozumie do­
skonale tęsknotę za ziemią ojczystą, bo i on 
bez swojej Saksonii żyóby ni< potrafił. Że te­
raz może, wśród tycb c.ąglyeh uroczystości, 
nie odczuwam nostalgii — ale gdybym kiedyś

zatęskniła za ojczyzną, nieohaj mu szczerze 
powiem.

Głos jego stawał się miękki...
Szliśmy ciągle aleją, — coraz bardziej się 

odsuwając od naszej śwr v... ptaki śpiewały ci­
szej i wogóle cichło naokół nas. ,

— Moglibyśmy wówczas,—ciągnął królewicz— 
albo pojechać do Wiednie -  albo przynajmniej, je­
śliby sif okoliczności nie składały mówić di agi i 
v- le o Austryi i dworze wiedeńskim. Getheilter 
Schmen ist haller Gchmerz...

Podniosłam oczy i rzekłam wolno, iż Sa­
ksonia jest mi dzisiaj równie drogą, jak dawna 
mojr, nadiunajska ojczyzna.

— Gej tak? — spytał krolewioz stłumionyn 
głosem.

Zawanałam się chwiię, wreszi *e odparłam 
jeszcze wolniej i ciszej

— Czyi to nu twoja ziemia, Auguście ?..
I wówczas w oczach jego dostrzegłam ten 

sam wyraz, z jakim w dzień naszego wjazdu 
do Pirn»u patrzył na Elbę i Saską Szwaj ca- 
ry<ł tylko teraz, z tym samym wyrazem w 
oczach, patrzył na mnie, a ja stałam przed 
nim, blednąc...

Obie moje ręoe wziął w swoje i wolno 
podniósł do ust.

— Miłowałem Saksonię, jako ziemię moją — 
m;łowałen \ A.wstry§, jako *woją ziemię — Maryo — 
ale ciebie miłuję po mc wszystko — po nad wszyst­
ko, co mi dotąd drogiem było...

I poszliśmy znowu wsparci o siebie, tylko 
zdawało jię nam, źe jest jaśniej i pogodniej, 
że więcej słońoa — wiec , kwiatów — że cała 
droga u nóg naszych zasłana kwiatami....

K C N I E C-



2 PRZEGLĄD z dnia 20 Czerwca 1901.
być na to, by wam dawać materyał do zasma- 
rowywania bezcelowego bryk całych bibuły.

Nas mieszkańców wsi takie biurokraty­
czne niedorzeczności do rozpaczy doprowadzają, 
bo mamy na tyle chłopskiego rozumu, by je 
należycie ocenić.

Złoczów 16 czerwca 1901.
Jeden z wójtów-

Co i o czem piszą.
Podaliśmy wczoraj oświadczenie Stanisła­

wa hr. Stadnickiego w klubie rolniczym i u- 
ohwałę tego klubu. Owóź Gazeta Narodowa 
wypowiada z tego powodu następujące uwagi:

Z  zadowoleniem przyjmą wszyscy autentyczne 
wyjaśnienie przemówienia p. Stadnickiego, które 
my od samego początku nie inaczej uważaliśmy.

Natomiast wystąpić musimy przeciw uchwale 
klubu rolniczego, dążącej do zakładania po powia­
tach bezpłatnych biur porady prawnej w sprawach 
podatkowych. Wprawdzie uchwała ta jest stwierdze­
niem tego, co zawsze stale i nieodmiennie utrzy­
mywaliśmy, iż w kraju naszym istnieje ucisk 
fiskalny —  nie chcemy jednak akcyi w tej spra­
wie przerzucać na najszersze warstwy.

Podatku nikt płacić nie lubi —  inteligentny 
człowiek zrozumie jednak, źe słuszny podatek jest 
niezbędnym, podczas, gdy mało inteligentny zechce 
się uwolnić nawet od słusznego wymiaru podatko­
wego. Nadto drogę rekursów w sprawach podatko­
wych nie uważamy w obecnym stanie rzeczy za 
skuteczną. Dziś, gdy niewielu ludzi wnosi je, od­
powiedzi na nie doczekać się nie może —  a cóż 
dopiero byłoby, gdyby każdy mógł bez kosztów 
i trudności rekurować przeciw wymiarowi podatku 
czy należytości? Byłoby tyle rekursów, ile wy­
miarów.

Akcya obecna powinna dążyć do poprawy 
systemu tak, aby wymiar kwestyonowany mógł być 
tylko w sprawach rzeczywiście wątpliwych.

Dlatego stanowczo oświadczamy się przeciw 
uchwale, mającej na celu zakładanie po powiatach 
bezpłatnych biur porady prawnej w sprawach po­
datkowych, coby obecną uzasadnioną akcyę prze­
ciw uciskowi fiskalnemu mogło przemienić w agi- 
tacyę przeciw płaceniu w ogóle podatków.

Sprawy sejmowe.
Wiadomo, źe gdy przed paru laty grupa 

demokratycznych posłów pod wodzą p. Roma- 
nowicza postawiła wniosek o zaprowadzenie 
także w Sejmie kuryi powszechnego prawa 
głosowania, pomimo, źe wprowadzenie tej kuryi 
w radzie państwa okazało się w wysokim sto­
pniu szkodliwe, to wszyscy poważniejsi człon­
kowie dawnej lewicy sejmowej wystąpili z klu­
bu lewicy i utworzyli pod wodzą p. Albina 
Rayskiego własny klub. Owoź teraz toczą się 
poufne rokowania co do złączenia obu tych 
frakcyi dawnej lewicy sejmowej napowrót w je­
dno stronnictwo. Rokowania te, jak zapewnia 
organ skoncentrowanych demokratów, mają na 
razie tylko charakter prywatnej pogadanki, 
nie obowiązującej do niczego. To zamierzone 
połączenie obu odcieni demokratyczuych nie 
ma jednak żadnych widoków powodzenia, je­
żeli grupa p. Rómanowicza zechce i w tym 
roku postawić wniosek o wprowadzenie w Sej­
mie kuryi powszechnego głosowania i jeżeli 
zechce nadal występować przeciw centralnemu 
komitetowi wyborczemu, na to bowiem nie zgo­
dzą się nigdy posłowie należący do frakcyi p. 
Rayskiego.

w Krakowie.Wyścigi
Kraków 18 czerwca. Dzień czwarty. Po­

goda sprzyja. Udział publiczności średni.
I. Bieg pocieszenia. Nagroda 2400 K., 

z których 2000 K. zwycięzcy, 400 K. drugie­
mu koniowi. Dla 2-letnich koni, które do „Na­
grody Dyrektoryum“ mianowane, jednak w bie­
gu ani pierwszego ani drugiego miejsoa nie 
zdobyły. Meta 1000 m. Na 21 koni startowały 
2 konie. 1) 56*/a kg. P. W. Mautnera z Mark- 
hofu kl. „Grandeur" ; 2) 53l/2 P. Wł. Schin­
dlera og. „Mizzek“. Totalizator za 10 K. 11, 
za 20 23, za 100 118 K.

Bieg II. Nagroda orezesowska. 4000 K. 
ofiarowane przez prezesa Towarzystwa między­
narodowych wyścigów konnych w Krakowie, 
Romana hr. Potockiego, z których 3500 K. 
zwycięzcy, 500 K. drugiemu koniowi. Dla 3-let 
i starszych koni wychowanych w Galicyi, Bu­
kowinie, Królestwie Polskiem albo Rosyi. Meta 
2400 m. Na 8 koni startowały 2 konie: 1) 64*/a 
kg. Hr. St. Siemieńskiego 4-let. gn. og. „Wać- 
pan“; 2) 607a P- Wł. Schindlera 4-let. gn. og. 
-Biegunek“. Totalizator za 10 K. 14, za 20 
29, za 100 146 K.

III. N a g r o d a  W a w e l u .  Handicap. 
3.500 koron, z których 3000 koron, ofiarowane 
przez Austryacki Jockey Club, zwycięzey, 500 
koron drugiemu koniowi. Dla 3 letnich i star­
szych kontynentalnych koni z wykluczeniem 
koni francuskich. Meta 1800 m. Na 18 starto­
wały 4 konie. 1) 53 P. A. Drehera 41. gn. kl. 
Marchioness (jechał amer. dżokej Jones). 2) 57% 
Stadn. Szaszberek 3 1. gn. og. San Jago. 3) 55 
P. Wład. Schindler 3 1. gn. kl. Nina. Totaliza­
tor za 10 K .—17 K., za 20-35, za 100-175K.

IV. N a g r o d a  r z ą d o w a .  3.400 koron, 
z których 3.000 koron ofiarowane przez c. k. 
Ministeryum rolnictwa, zwycięzcy, 400 koron 
z kasy Towarzystwa drugiemu koniowi. Dla 3 
letnich i starszych kontynentalnych ogierów i 
klaczy z wykluczeniem koni francuskich, które 
jeszcze ogółem 40.000 koron nie wygrały. Me­
ta 3000 m. Na 15 koni startowały 4. 1) 48% 
P. Wiktor Mautner z Markhof. 3 1. gn. og. 
„Pausanias"; 2) 52*12 P. Ludwik Krausz 3 1. 
gn. og. „Parapluie“ ; 3) 58% P. Wład. Schin­
dler 4 1. gn. kl. „Gayette“ . Totalizator zalOK. 
27, za 20—54, za 100—270 koron.

V. Bieg losowania: Nagroda 2400 K., 
z których 2000 K. zwycięzcy, 400 K. drugiemu 
koniowi. Dla 3-letnich i starszych koni wszyst­
kich krajów. Meta 1600 m. (Wpisowe za ka­
żdego mianowanego konia 20 K., za po 5 czer­
wca pozostawione konie dalsze 40 K., za star­
tujące konie dalsze 30 K. Jeśli więcej niż 3 
konie startuje, 3-ci koń otrzymuje wpisowe na­
powrót. Waga dla 3-łetnich 53 kg., dla 4-le- 
tnich 60*/,, 5-letnich i starszych 61%. Klacze 
i wałachy o l*/a kg. mniej. Zwycięzca staje 
się własnością Tow. międzynarodowych wyści­
gów konnych, które go po biegu podda zaraz 
losowaniu i właścicielowi wyciągniętego losu 
wyda. W  razie równoczesnego przybycia koni 
do mety (bieg martwy) nagrody się dzieli, a 
los rozstrzyga, który z koni stanie się własno­
ścią Tow. międzynar. wyścigów konnych). Na 
8 koni startowały 4. Pierwsza przybyła do 
mety po gorącej walce jedną długością ciemno- 
gniada 3-letnia klacz „Resistence" (51*/a kg.),

2) Wład. Schindlera 5-1. kara kl. „Jaskółka1* 
(60 kg.), 3) Mr. Redgrey 3-1. gn. kl. „Alfalfa" 
(51*/s kg.). Totalizator za 10 — 50, za 20 — 
101, za 100 — 506 K.

Bieg VI. Wielkie krakowskie wiosenne 
steeple-chase, Handicap. Panowie jeżdżą. Na­
groda honorowa i 5000 K., z których 4000 K- 
zwycięzcy, 600 K. drugiemu, 400 K. trzeciemu 
koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy­
cięzcy. Dla 41etnich i starszych koni wszyst­
kich krajów. Zwycięzca w r. 1900 albo 1901 
biegu z przeszkodami albo z płotami wartości 
najmniej 8000 K. wykluczony. Meta 4800 m. 
Na 11 startowały 4 konie. 1) dra Oskara Fi- 
schla 41. ciemno-gniady og. „Vendel“ (74 kg.) 
(jechał nadp. Eltz), 2) wojsk. wet. Fr, Bartosch 
(11 p. uł.) 61 gniady wałach „Plunger" (68kg) 
(jechał F. Bartosch), 3) JKW. por. ks. Fr. J. 
Braganca 51. kaszt. wał. „Senator H" (69 kg.) 
(jechał Horthy). Totalizator za 10 K. 23, za 
100 — 235 K. Br. Eltz otrzymał jako na­
grodę honorową papierośnicę srebrną i srebrne 
pudełko na zapałki w ozdobnem etui. (Dar hr. 
St. Siemieńskiego).

Bieg Vn. Pożegnalny bieg gładki. Sweep- 
stakes 500 K. i 70°[0 z wpisowego zwycięzcy, 
30°|0 z wpisowego 2mu koniowi. Dla 2 let. i 
starszych koni, które w r. 1901 do meetyngu 
Tow. wyścig, w Krakowie do biegów gładkich 
z płotami lub z przeszkodami były zamiano­
wane lecz nie zwyciężyły. Meta 1200 m. Na 
zgłoszonych 139 koni startowały 4. 1) P. W i­
ktora Mautnera z Markhof 51. gn. w. „Sar- 
kantyn" (60% kg.) Jechał Adanas. 2) Mr. Red­
grey 51. gn. og. „Da Capo“ (60%) (jechał 
Slack) 3) P, B. Liptay 31. ciemno gn. og. „Es 
lex“ (54 kg.) (jechał Ross) Totalizator za 10—17 
za 100—173 K.

Z izby sądowej.
Lwów, 19 czerwca.

(Sprawa sprzeniewierzeń w „ Unio catholica*.)
Wczoraj rano przesłuchiwano jeszcze 

świadka Pinkasa Kacinellego. Przesłuchanie 
było bardzo interesujące, sam bowiem Kaci- 
nelli, prawa ręka Thumena, jest ciekawym ty­
pem pośrednika handlowego. Nie wygląda wca­
le na żyda-faktora, raczej na jakiego hreczko- 
sieja, jest bowiem dość dobrej tuszy, ogorzałej 
twarzy, mówi „panie dobrodzieju" co parę 
słów, a polskim językiem włada bardzo do­
brze. Zeznaje z miną dobroduszną, tylko cza­
sem wymknie mu się uśmieszek lula sarkasty­
czna uwaga.

I on — podobnie jak Kanner — zapoznał 
się z Thumenem przez Łapajówkera. Za po­
średnictwo swoje przy wyszukiwaniu ajentów, 
wziął od Thumena tylko 250 zł., natomiast od 
zwerbowanych ajentów brał grube poręka- 
wiczne: od Des Logesa 200 zł., od Łuckiego 
25 zł., od Pezdańskiego 300 zł., Stillera 400 zł., 
Pollaka 500 zł.

P r z e  w. Powiedział pan w śledztwie, że 
Thumen wprowadził pana w błąd swojem za­
chowaniem się tern, że nosił trzy ordery, sta­
wał w pierwszorzędnych hotelach i dawał tam 
sute napiwki...

Ś w. Co on tam robił w hotelach, tego 
ja nie miałem zaszczytu widzieć, ale to pa­
miętam, że zaprezentował mi się jako dyre­
ktor, pobierający płacy 6000 zł. rocznie i 
1000 zł. dodatku na mieszkanie, podczas gdy 
faktycznie nie miał nawet 100 zł. miesięcznie. 
Myślałem, źe taki dyrektor będzie w stanie za­
pewnić ajentom honorarya.

P r z e w. Na jakich warunkach werbował 
pan agentów ? Czy kaucya była zawsze ko­
nieczną ?

S w. Raz na zawsze było postanowione, 
że kto wchodził z Thumenem w interes, mu­
siał mieć kaucyę.

Pr ze w. Czy Thumen nie wytłómaczał 
kiedy panu, co będzie robił z temi kaucyami ? 
i jak Thumen kazał panu wobec werbowanych 
osób mówić o przeznaczeniu tych kaucyj ?

Ś w. Nie dawał mi w tym kierunku ża­
dnych wskazówek.

Potem odczytano korespondencyę Thu­
mena z Kacinellim, znalezioną w torbie po 
drożnej tego ostatniego, którą on zostawił w 
jakimś hotelu, skąd dostała się w ręce sądu. 
Korespondencya ta jest dość charakterystyczną; 
ciągle w niej mowa o .kwalifikacyach pienięż­
nych zjednywanych agentów. Np. pisze Thu­
men do Kacinellego mniej więcej tak : „W  ciu­
ciubabkę się bawić nie ma czasu, staraj się 
pan jak najprędzej to zrobić, ale ja myślę, że 
on pieniędzy nie ma“. Kacinelli tytułuje 
wprawdzie w listach Thumena: „Euer Wohl-
geboren sehr geehrter Herr Direktor", ale zre­
sztą pisząc doń był bardzo — szczerym. I tak 
gdy szło o złapanie kaucyi Pezdańskiego a 
Thumen ociągał się z przyjęciem go, bo wolał 
przyjąć jakiegoś szlachcica, Kacinelli upominał 
swego dyrektora, żeby nie zwlekał : „takich
głupców, jak Pezdański nie wiele się znajdzie 
a rok upłynie zanim pan wyszuka szlachcica 
z pieniędzmi". Lub pisze tak: „Pezdański ist
ein Ehrenmann aber ein Narr; er kann nichts 
dafur".

Tu świadek uważa za stosowne wytłóma- 
czyó, dlaczego tak pisał o Pezdańskim.

„Pezdański — powiada on — po 3 razy 
dziennie latał do mnie, aby dostać tę posadę". 
Potem dodaje świadek z uśmiechem: „To jest 
zresztą rzeczą pośrednika, że jednemu tak pi­
sze a drugiemu inaczej".

Dalej chwali się w swych listach Kaci­
nelli, że interesa traktuje zawsze „grundlich" 
a nie „tanditenmassig", pisze bardzo często do 
swego dyrektora: „bitte mir nicht ins Hand- 
werk zu pfuschen“ a innym razem prosi o 
przysłanie na gwałt 50 zł., za co obiecuje na­
pędzić Thumenowi pół miliona do kieszeni.

Ś w. To ja tak tylko pisałem na żart, bo 
potrzebowałem pieniędzy, a w domu żona i 
dzieci były bardzo głodne.

W  innym liście opisuje Kacinelli Thu­
menowi z zachwytem założenie biura „Unii" 
w Krakowie, jak dzienniki o tern pisały, że 
szyld miał 8 metrów długości a metr szerokości, 
że stanęła tam „figura Matki Boskiej, nasze 
godło", że ludzie tłumami cisną się do biura 
„Unii1* i dowiadują się, kiedy się urzędowanie 
rozpocznie.

Jeden z listów Kacinellego, w którym 
on pisał o polowaniu na jakiegoś szlachcica 
z kaucyą, dostał się przypadkowo w ręce dy- 
rekcyi wiedeńskiej, która go odesłała do Thu­
mena. Oskarżony konstatuje ten fakt, z które­
go ma jego zdaniem wypływać, że dyrekoya 
wiedziała o pobieraniu przezeń kaucyi, a je­
dnak nie upomniała go.

P r z e w. Z tych listów wypływałoby, że 
p. Thumen urządzał prawie polowania na lu­
dzi z kaucyami ?

Ś w. Ja mógł dla niego dostać 50 osób z 
kaucyami po 10.000 zł., ale p. Thumen szukał 
tylko wybitnych osobistości i nie przyjmował 
tamtych.

P r o k u r a t o r .  Proszę wymienić z tych 
50 osób choćby jedną osobę z kaucyą, którejby 
p. Thumen nie przyjął.

Ś w. (po chwili namysłu): Nie mogę sobie 
na razie przypomnieć.

O s k. (skwapliwie). To ja panu pomogę. 
Pamięta pan tego pana na S. ? a hr. D., który 
miał 5.000, a którego odrzuciłem ?

Ś w. Aha, a ten szlachcic stary, co to był 
szwagrem tego...

Na tern przerwano rozprawę do godziny 
4ej popołudniu.

Po południu zeznawał pierwszy ks. Letus 
Olszewski, prowincyał 00 . Bernardynów. Miał 
zrazu jak najlepsze wyobrażenie o „Unii", mó­
wiono mu, że „Unia" posiada 12 milionów fun­
duszu rezerwowego itd., dlatego dał się zamia­
nować radzcą nadzorczym i reklamował insty- 
tucyę u wielu wysoko położonych osobistości, 
czego dziś szczerze żałuje. Co do swego za­
kresu działania nie otrzymał świadek żadnej 
instrukcyi, nie poinformował go też Thumen. 
To też świadka staraniem było, aby i inne 
osoby, między nierąi dr. Starczewski, złożyły 
co prędzej ową radę nadzorczą. Zanim się to 
jednak stało, przyniósł mu p, Dreziński alar­
mujące wiadomości: że Thumen pefałszował 
police, pokradł kaucye, źe on nie jest żadnym 
inżynierem, że może nawet nie chrzczony itd. 
Wówczas świadek chciał już złożyć swą go­
dność i wycofać się z „Unii", ale z poradą dra 
Starczewskiego wytoczono Thumenowi rodzaj 
dyscyplinarki poufnej. Thumen tłómaczył się 
punkt po punkcie, ale mówił prawie tylko o 
policach, o kaucyach nic, tylko wspomniał
0 jednej kaucyi Pezdańskiego, którą odesłał do 
Wiednia. Świadek idąc za przykładem dra 
Starczewskiego poprzestał na tych wyjaśnie­
niach i porzucił myśl wystąpienia z „Unii".

Wkrótce potem otrzymał świadek list od 
br. Kalbermattena, treścią i formą świadczący 
o wielkiem zdenerwowaniu autora: był bowiem 
podarty i zamazany, a zawierał trywialne prze­
zwiska na Thumena. List ten pokazał świadek 
Thumenowi, który się rozgniewał i prosił o 
oddanie mu listu, grożąc, że zrobi z tego wła­
ściwy użytek. Nastąpiło teraz zasuspendowanie 
Thumena, zasuspendowanie dziwne, bo nikt go 
nie wykonał, Thumen dalej urzędował, a prze­
cież świadek nie mógł go wyrzucać, bo go sam 
nie zaangażował. Od tego czasu Thumen coraz 
częściej przebąkiwał o trudnościach, które ma 
z kaucyami, mówił, źe koniecznie mu potrzeba 
7.000 zł., gdy jednak przyszło do ściślejszego 
określenia, na co ma być przeznaczoną ta kwo­
ta, okazywało się jakoś zawsze, że 1000 zł. 
wystarczy, i to świadka bardzo uderzyło. Mimo 
to na propozycyę Thumena interweniował świa­
dek między nim a ks. Wójcikiem z Przewor­
ska w sprawie znanej deklaracyi. Ks. Wójcika 
znał świadek jako ozłowieka obrotnego i dla­
tego był spokojny, źe tu żadna szacherka w 
grę nie wejdzie. Pamięta jednak świadek, że 
Thumen zawsze unikał rozmowy o kaucyach, 
a wspominał tylko wciąż o wyrównaniu ra­
chunków między nim a dyrekcyą, wskutek 
czego świadek zawsze myślał, że idzie tu tylko
0 tę dyferencyę, którą ma dopłacić ewentual­
nie Thumen. Ks. Wójcika zjednał sobie Thu­
men głównie tern, że mówił c planie oderwa­
nia filii galicyjskiej od Wiednia.

O br. Kalbermattenie nie wyraża się świa­
dek przychylnie. Opowiada, że gdy spotkali się 
podczas śledztwa, starał się go br. Kalbermat- 
ten wybadać, czy to prawda, że ma 70.000 zł. 
majątku. Świadek odpowiedział mu, że nie ma, 
mimo to br. Kalbermatten jeszcze teraz na ko­
rytarzu sądowym wszozynał z nim taką samą 
rozmowę. Potwierdza również zeznania oskar­
żonego, dotyczące oświadczenia br. Kalbermat­
tena, że uznaje 10.000 K- wydatków. Zdaniem 
świadka oświadczenie to było zrobione na se- 
ryo, bez zastrzeżeń, nie zaś tak, jak mówił br. 
Kalbermatten, tj. nie pod wpływem deklaracyi 
ks. Wójcika i nie dla ohwilowego uspokojenia 
urzędników.

W o t a n t  r. S z y m o n o w i c z :  Ozy ks. 
prowincyał uważał Thumena za urzędnika 
„Unii", czy za zwykłego przedsiębiorcę na 
mocy kontraktu ?

Ś w.: To pytanie nie całkiem rozumiem.
Uważałem go za męża zaufania centralnej dy- 
rekcyi, za jeneralnego reprezentanta. Dopiero 
później dowiedziałem się, że ma tylko 80 zł. 
miesięcznie, a dostarczanie pieniędzy na orga- 
nizacyę ze strony dyrekcyi nie jest uregulowane. 
Co do charakteru Thumena, to świadek uważa, 
że Thumen we Wiedniu nabrał maniery tra­
ktowania ludzi z góry, dlatego w rozmowie 
zawsze bywał nieszczery i przesadny, np. wtedy, 
kiedy rozpoczęła się cała bieda, on mówił, że 
ma zamiar kupić dom.

Następnie przesłuchano św. Bieleckiego, 
ajenta Thumena, a potem jego następcę w urzę­
dowaniu. Bielecki potwierdził zeznania Thu­
mena co do tego punktu, że dyrekcyą centralna 
skąpiła na koszta organizacyjne. Co się tyczy 
kaucyi, to świadek miał takie wrażenie, jakby 
dyrekcyą wiedziała, co się z niemi dzieje.

Zeznawali jeszcze św. Stiller i Eomma, 
urzędnicy „Unii", których dyrekcyą centralna 
przysłała do Lwowa celem kontroli ksiąg, 
wreszcie św. Dreziński i Kuchar, byli urzę­
dnicy filii lwowskiej, którzy oświadozyli, że 
zdaniem ich koszta organizacyi były mniej 
więcej tak wielkie, jak podał Thumen w swym 
rachunku, przedłożonym sądowi

Po odczytaniu różnych dokumentów obroń­
ca dr. Leser postawił wniosek o przesłuchanie 
jeszcze kilku świadków, między nimi pewnego 
urzędnika węgierskiej filii „Unii", któryby 
miał zeznać, że „Unia", wszędzie dopuszczała 
się takich nieprawidłowości z udziałami i kau­
cyami, jak w wypadku, który jest obecnie 
przedmiotem rozprawy. Trybunał odrzuoił ten 
wniosek, poczem przewodniczący zamknął po­
stępowanie dowodowe.

Po krótkich przemówieniach prokuratora
1 obrońoy trybunał wydał około godz. 12 w nocy 
wyrok, mocą którego" uznał Thumena winnym 
zbrodni sprzeniewierzenia i skazał go na jeden 
rok ciężkiego więzienia, zwrot 390 zł. Ratu­
szowej i ponoszenie kosztów sądowych. W  mo­
tywach wyroku orzekł trybunał, że uznaje 
Thumena winnym na podstawie jego własnych 
zeznań co do manipulaoyi z kaucyami. Trybunał 
nabrał przekonania, że Thumen przekroczył 
zakres działania, poruczony mu przez dyrek- 
cyę, nia przeświadczył się natomiast trybunał 
o tern, żeby Thumen owych kaucyj użył tylko

1 cele organizacyjne. Zresztą chociażby na­
wet Thumen użył kaucyj na cele „Unii" i cho­
ciażby dyrekcyą o tem wiedziała, to zdaniem

trybunału nie zmieniłoby to istoty winy, któ­
rej się dopuścił Thumen, gdyż faktem jest, iż 
odbierając kaucye wprowadzał ludzi w błąd 
co do ich przeznaczenia.

Oskarżony zgłosił zażalenie nieważności.
» *

*
Lwów 19 czerwoa.

(Proces prasowy).
Dziś stanął przed sądem przysięgłych dr. 

Ostaszewski-Barański, redaktor Dziennika Pol­
skiego, oskarżony o pomieszczenie w grndniu 
r. z. w tem piśmie korespondencyi z Husiaty- 
na, w której zarzucono niejakiej pani Laurze 
Lewickiej, wdowie po księdzu z Sidorowa, że 
kupowała w Husiatyńskiem osobiście głosy 
dla swego syna dra Eugeniusza Lewickiego, 
kandydata na posła z V kuryi.

Tem miał się dopuścić oskarżony obrazy 
czci pani Lewickiej.

Rozprawę prowadzi radzra Szymonowicz, 
oskarżycielkę zastępuje dr. Kost Lewicki, bro­
ni dra Barańskiego dr. Bronisław Ostaszewski.

Oskarżony oświadcza, że artykuł inkry­
minowany zamieścił na podstawie informacyi 
u władz i obywateli tamtejszych. Z powodu 
artykułów Dziennika Polskiego p. t. „Hajdama- 
czyzna w Husiatyńskiem", piętnujących wrogie 
dla Polaków postępowanie ruskiej partyi rady­
kalnej, ma oskarżony kilka procesów; z tych 
obecny uważa aa pewnego rodzaju szykanę, 
gdyż nie zaszła tu żadna obraza czci, chociaż 
bowiem przekupstwo przy wyborach nie jest 
dozwolone, jeżeli jednak ono się dzieje w in­
teresie syna, to nikt nie będzie upatrywać w 
tem ogromnej zbrodni. Zresztą ofiarowuje o- 
skarżony dowód prawdy i powołuje na świad­
ka p. Michała Rudniokiego, kandydata nota- 
ryalnego z Husiatyna.

Świadek ten po aaprzysiężeniu opowiada, 
że sam agitował podczas wyborów w Husiaty- 
nie za p. Glińskim, kandydatem polskim. 
W  dzień samych wyborów pokazywano świad­
kowi na ulioy panią Lewicką i mówiono mu, 
że przyjechała popierać wybór syna. Wkrótce 
potem przyszedł do świadka pewien włośoianin 
z Niżborga i powiedział, że pani Lewicsa daje 
mu 15 złr., lecz on gotów jest sprzedać swój 
głos p. Glińskiemu za 20 złr. Drugi fakt: 
Trzej żydzi z Husiatyna Harlig, Kaufmann i 
Kurz widzieli, jak pani Lewicka stała koło 
poczty i dawała pieniądze ohłopom-wyborcom. 
Trzeci fakt: gospodarze Michał Czerewetiuk i 
Józef Romańczuk z Trybuchowiec, Iwan Ki- 
piar z Kociubińczyk opowiadali świadkowi, że 
im Lewicka przez jakichś faktorów obiecywała 
pieniądze, jeżeli będą agitować za jej synem. 
Czwarty fakt: Panowie Hollenberg i Weksler 
z Husiatyna poświadczą, że podczas samych 
wyborów rozeszła się pogłoska, iż kupno gło­
sów i traktamenta kosztowały panią Lewicką 
przeszło 1000 złr. Notorycznem było zresztą, 
iż wszędzie traktowano chłopów wódką.

Zastępca oskarżycielki dr. Lewicki prosi 
o odroczenie rozprawy, a to z powodu, że o- 
skarżony nie powiadomił strony przeciwnej o 
sposobie, w jaki zamierza prowadzić dowód 
prawdy i nie dał jej ozasu przygotować do­
wodu przeciwnego. Obrońca oskarżonego sprzeci- 
wia się temu wnioskowi, przytaczając, że w 
danym wypadku wystarcza nawet dowód pra­
wdopodobieństwa, że zresztą w inkryminowa­
nym artykule Dziennika polskiego są tylko sło­
wa: „Pani Lewicka przyjechała sama do Hu­
siatyna, aby popierać swego synalka", nie ma 
więo tam mowy o przekupstwie, tak, że dowód 
prawdy, który dał oskarżony, jest az nadto 
wystarczający. j

Trybunał przychylił się do prośby dra 
Lewickiego i odroczył rozprawę na czas nie­
ograniczony, aby umożliwić stronie skarżącej 
przygotowanie dowodu przeciwnego.

*
Lwów, 19 czerwca.

{Sześćdziesiąta pierwsza kara za kradzież)
Wczoraj przed trybunałem sędziów przysię­

głych toczyła się rozprawa przeciw niejakiemu 
Ignacemu Kreslingowi, który za kradzież był już 
60 razy karany i przesiedział 21 lat w więzieniu. 
Wczoraj odpowiadał za kradzież pary trzewików. 
Sędziowie przysięgli nie uznali go winnym zbrodni 
kradzieży nałogowej, co sprowadziłoby na Kre- 
slinga surową karę, zwłaszcza, iż ostatnia jego ka­
ra za kradzież wynosiła sześć lat ciężkiego więzie­
nia. Natomiast uznali Kreslinga winnym przekro­
czenia kradzieży ; tedy trybunał skazał go tylko na 
5 miesięcy aresztu.

Lwów, 19 czerwca.
(Teatralny proces).

Dziś rano odbył się dalszy ciąg rozprawy 
przeciw p. Węgrzynowi, sekretarzowi teatru 
miejskiego, oskarżonemu przez p. Hellera o 
obrazę czci popełnioną przez rozsiewanie o nim 
wieści, że usiłował zniechęcić p. Bandrowskie- 
go do przedstawień „Manru" we Lwowie i 
skłonić go do zerwania kontraktu z p, Pawli­
kowskim.

Pierwszego przesłuchano wiceprezydenta 
miasta p. M i c h a l s k i e g o .  Zeznał on, że bę­
dąc w pierwszych dniach czerwca w teatrze, 
poprosił p. Węgrzyna do łoży i zapytał go o 
przygotowującą się właśnie operę „Manru". 
P. Węgrzyn wówczas opowiedział mu, że obawia 
się, aby coś nie weszło w drogę, bo słyszał, 
że p. Heller robił jakieś propozycyę p. Ban- 
drowskiemu na przedstawienia koncertowe. 
Zresztą świadek dokładnie sobie już dziś po 
upływie dwóoh tygodni słów p. Węgrzyna nie 
przypomina.

Dyr. P a w  l i k o w s k i  zeznał, że naza­
jutrz po pojawieniu się w Dzienniku Polskim 
interriewu z p. Bandrowskim mówił mu p. 
Węgrzyn w przerwie podczas próby o owych 
rzekomych usiłowaniach p. Hellera. Zresztą 
już z innych stron słyszał świadek na próbie 
rozmaite pogłoski o jakichś rzekomych intry­
gach śpiewaczek, mających nibyto na celu 
zniechęcenie p. Bandrowskiego. P. Pawlikow­
ski nie przywiązywał do tych pogłosek ża­
dnej wagi. P. Węgrzyn wspomniał mu o ja­
kiejś tournee artystycznej w Rosyi, ni którą 
p. Heller chce pozyskać Bandrowskiego i wy­
raził obawę, czy to nie zaszkodzi przedstawie­
niu „Manru" we Lwowie. Świadek tłómaozy to 
sobie tym charakterystycznym przymiotem p. 
Węgrzyna, że jeżeli zdaje mu się, że ooś za­
graża teatrowi, to robi zaraz „wielką panikę". 
Zresztą było to jego obowiązkiem donieść dy­
rektorowi o wieściach, które mogły być wa­
żne, gdyż p. Heller mógł uprzedzić p. Pawli­
kowskiego i umówić się z p. Bandrowskim na 
czas, na który zamierzał pozyskać go dla sce­
ny lwowskiej p. Pawlikowski.

Przesłuchano następnie p. W i n i a r ­
s k i e g o ,  współpracownika Dziennika polskiego, 
autora owego interviewu. Zeznał on, że gdy 

r przybył dnia 1 lipca o 11 rano do p. Banarow-

kiego do hotelu, zastał tam p. Hellera, który 
w 3—5 minut po jego przyjściu odszedł. 
W  jego obecności nie rozmawiali obaj o ob­
sadzie ról w „Manru", w szczególności o obsa­
dzie partyi Ulany.

Również przed interviewem nie rozma­
wiał świadek z p. Hellerem o obsadzie opery 
Paderewskiego. ?

Z kolei na wniosek adw. d-ra Liliena 
(zastępcy oskarżyciela prywatnego) przesłu­
chano jako świadka p. H e l l e r a .  Zeznał on 
pod przysięgą, że nigdy nie czynił p. Ban- 
drowskiemu żadnych propozyoyj, któreby ko­
lidowały z jego zobowiązaniami względem dyrŁ 
Pawlikowskiego. Cała rzecz redukuje się do 
tego: P. Heller zapytał p. Bandrowskiego, czy 
na zimę ma kontrakt z teatrem w Frankfurcie. 
Gdy Bandrowski zaprzeczył, rzekł p. Heller: 
„A więc kiedyś będziemy mogli pomyśleć o 
czemś!" Na to odparł p. Bandrowski: „Natu­
ralnie, z panem zawsze." O tem, żeby dyr. 
Pawlikowski miał jakieś zamiary na przyszłość, 
tyczące się zaangażowania p. Bandrowskiego, 
świadek nie wiedział, ani też widocznie p. Ban­
drowski o nich nie wiedział, skoro w ten spo­
sób mu odpowiedział.

O obsadzie ról z „Manru" mówił świadek 
z p. Bandrowskim nie wiele. P. Bandrowski 
pierwszy powiedział, że Ulanę będzie śpiewa­
ła p. Ruszkowska, śpiewaczka początkująca. 
P. Heller potwierdził, że jest ona dopiero po­
czątkującą i dodał: „Nie wiem jak ona z tej 
partyi wybrnie, zresztą Pan na próbie się 
przekona". Jeszcze drugi raz spytał p. Ban­
drowski, czemu nie śpiewa Ulany panna Bo- 
huss, naco odrzekł p. Heller, że p. Bohuss ro­
lę tę dostała, ale ją oddała.

Dr. Dwernicki, obrońca oskarżonego, któ­
ry i tym razem nie zjawił się w sądzie, zażą­
dał jeszcze przesłuchania inź. p. Rawskiego na 
okoliczność, że p. Rawski ostrzegał p. Węgrzy­
na przed jakiemiś usiłowaniami p. Hellera, że 
zatem p. Węgrzyn był w dobrej wierze co do 
swych przypuszczeń, a nadto żądał obrońca 
przesłuchania pani Bandrowskiej na okoliczność, 
że p. Heller rzeczywiścib zraził jej męża do 
przedstawień „Manru" we Lwowie i namawiał 
go na jakieś koncerty, co się tak mogło przed­
stawiać, jak gdyby chciał go znieohęcić do 
występowania we Lwowie w operze „Manru".

Sędzia p. Piotrowski odmowił obu tym 
wnioskom.

Obrońca sam przyznaje, że wobec wyni­
ków rozprawy nie posądza p. Hellera, że 
chciał skłonić p. Bandrowskiego do zerwania 
kontraktu i tem samem przeszkodzić powodze­
niu opery „Manru" we Lwowie — a usiłuje 
głównie wykazać, że zarzut taki, gdyby go na­
wet p. Węgrzyn uczynił, nie zawierałby nic 
niehonorowego dla p. Hellera i byłby uczynio­
ny przez p. Węgrzyna w dobrej wierze.

- Po przeprowadzonej rozprawie, skazał sę­
dzia p. Węgrzyna na 10 dni aresztu, lub na 
100 koron grzywny.

KRONIKA.
Lwów 19 czerwca.

Wielki raut odbędzie się u marszałka kraju 
dnia 27 bm., tj. w dniu odsłonięcia pomnika hr. 
Gołuchowskiego. Część artystyczną wieczoru wy­
pełnią panna Bohussówna i p. Mysznga, oraz or­
kiestra teatralna pod batutą p. Spetrino.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybra­
ny został wczoraj prof dr. Ludwik Rydygier.

Bankiet. W  sobotę dn. 22-gobm. o godz. 10 
wieczorem daje Koło artystyczno-literackie bankiet 
na cześć dyrektora teatru p. Tadeusza Pawlikow­
skiego, dyrektora opery p. Spetrino i znakomitego 
artysty p. Bandrowskiego. Udział w bankiecie mają 
według propozycyi inicyatorów tylko panowie. Owóż 
słyszeliśmy uwagę, że panie nasze mogą się 
czuć dotknięte tem, że nie dano im sposobności 
przez udział w bankiecie wyrazić swego uznania 
dla tych trzech mężów, których praca i zgodne 
współdziałanie przyczyniły się do postawienia na­
szej opery na tak pierwszorzędnej wyżynie.

Bocheńska bursa gimnazyalna będzie otwarta 
dnia 1 września 1901 r. Termin podań do dnia 
20 lipca.

Pierwszy kandydat. Jeszcze daleko do roz­
pisania wyborów do Sejmu, a już w obozach opo­
zycyjnych zaczyna się agitacya wyborcza. Jak do­
noszą z Kołomyi, „Narodna W ola", tamtejsze ruskie 
towarzystwo polityczne, odbyło walne zgromadzenie 
swych członków, na którem postawiono na powiat 
kołomyjski kandydaturę sejmową dra Trylowskiego, 
znanego radykalisty. Przy tej sposobności wyrażono 
niezadowolenie romańczukowskiemu klubowi ru­
skiemu w Radzie państwa (z pominięciem tylko dra 
Kosa), a oburzenie umiarkowanym Rusinom.

Konkursa rozpisują: Prezydyum namiestni­
ctwa na posadę jednego starszego komisarza i jed­
nego komisarza dla dyrekcyi policyi w Krakowie ; 
termin do 15 lipca. —  Rektorat szkoły politechni­
cznej we Lwowie na posaaę asystenta przy katedrze 
budownictwa lądowego za wynagrodzeniem 1400 
K .; termin do 10 lipca.

Państwowa wyższa szkoła handlowa we 
Lwowie. Egzamina prywatystów zapisanych do 
wyższej szkoły handlowej odbędą się w czasie od 
1— 9 lipca. Przed przystąpieniem do egzaminu pry- 
watysta winien zgłosić się w Dyrekcyi zakładu, 
wykazać, źe uiścił opłatę szkolną i złożyć taksę 
egzaminacyjną w kwocie 24 K. —  Wpisj do 
pierwszej klasy na rok szkolny 1901)2 odbędą się 
w pierwszym terminie w dniach 15 i 16 lipca 
w kancelaryi Dyrekcyi (ul. Skarokowska 89) od 
godziny 9— 11 rano. Uczniowie zgłosić się mają 
w towarzystwie rodziców lub opiekunów, albo wy­
kazać się pisemnem ich pozwoleniem na przyjęcie, 
wypełnić kartę wpisową (do nabycia u tercyana) 
i udowodnić, że ukończyli lub ukończą z końcem 
roku 1901 czternasty rok życia, oraz, że ukończyli 
czwartą klasę szkoły średniej, lub trzecią klasę 
szkoły wydziałowej z postępem co najmniej dobrym. 
Przyjęcie uczniów szkół wydziałowych zależeć bę­
dzie od wyniku egzaminu wstępnego z języka pol­
skiego, rachunków i algebry, egzamin ten odbędzie 
się dnia 17 lipca. Każdy uczeń ma przy pierwszem 
przyjęciu złożyć taksę wstępną w wysokości 4 K., 
(poddani obcych państw 20 K.) i corocznie 2 K., 
(poddani obcych państw 10 K.) jako datek na 
śjodki naukowe. Czesne wynosi 40 K. (dla obcych 
poddanych 200 K .) rocznie.

Rodziny mające zamiar utrzymywania uczniów 
na stancyach, mogą otrzymać bliższe informacye 
w kancelaryi dyrekcyi w dniach od 1 do 10 lipca 
między godz. 10 a 11 przedpoł. Rodzicom, względ­
nie opiekunom uczniów zaleca się usilnie, aby w 
wyszukiwaniu stancyi zasięgali rady szkoły.

Zaręczyny. Dnia 8-go b. m. odbyły się we 
Lwowie zaręczyny br. Maryi Dunin Borkowskiej z 
p. Adolfem Bocheńskim, właścicielem dóbr Czuszów 
w Królestwie Polskiem,

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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pod naczelnem kierownictwem profesora dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifiaowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych, —  Zgłoszenia ustne przyj- 
muią członkowie komisy. codziennie (nie wyłącza­
jąc niedziel i świąt) na uniwersytecie, I  p. Sala 
VIII. miedzy 1 2 —  1. —  Adres: Komisya lekcyjna 
słucnaczów wydz. filozoficznego; Lwów,uniwersytet.

Projekt ustawy o biurach pracy- Wydział 
.krajowy przedłoży sejmowi projekt ustawy, zapro­
wadzał ącej miejskie i powiatowe biura pośrednictwa 
pracy. Według projektu, miasto, którego ludność 
wynosi Drzynajmniej 10.000 mieszkańców, obowią­
zane jest do lat trzech założyć, prowadzić i utrzy­
mywać koszteu własnym bezpłatne publiezne miej­
skie biuro pośrednictwa pracy. Również przy ka­
żdym Wydziale powiatowym ma być do lat trzech 
całożone takie biuro kosztem funduszu powiatowego. 
W  uwzględnieniu wyjątkowych okoliczności może 
W ydział krajowy na wniosek Lady miejskiej lub 
W ydziału powiatowego zezwolić na odroczenie za­
łożenia biura na dalsze trzy lata, lub na poiącze- 
nie dwóch lub więcej powiatów, oraz gmin miej­
skich i powiatowych, celem utworzenia biura. Nad­
zór nad miejskicmi i powiatowemi biurami pośre­
dnictwa pracy wykonywać ma Wydział krajowy 
Oprócz projektu ustawy proponuje Wydział krajo­
wy do uchwalenia rezolucyę, polecającą Wydziało­
wi krajowemu, aby w porozumieniu z namiestni­
ctwem, wydał wzorowy statut dla miejskich i po­
wiatowych biur pośrednictwa pracy, oraz aby zba­
da! i na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył wnio­
ski co do założenia centralnego krajowego lub cen­
tralnych krajowych b ur pośrednictwa pracy.

Zbrodria Małyszewa. Skazany przed paru 
dniami przez _ąo odeski na dożywotnie zesłanie 
do ciężkich robót, morderca śp. Zofii Wołodkowi- 
czowej, tak na rozprawie opisał szczegóły tej zbro­
dni. W  maju r. z. Małyszew zgrał się w karty do 
uego stopnia, ze nie miał literalnie z czego żyć. 
Postanowił wiec poprawić interesy swoje za po­
mocą dokonania morderstwa i rabunku. Pod wpły­
wem tej myśli nakupił trucizn i sztylet, poczem 
wyjechał w wagonie 3 klo.sy, za biletem zakupio­
nym do Bałty, lecz udać się tam nie miał zamiaru, 
i puścił się w drogę bez określonego ściśle celu. 
Podczas swej podróży nocnej, w wagonie, w któ­
rym się znajdował, zepsuł się hamulec, pociąg za­
trzymano i Małyszew opuścił wagon. Wyszedłszy, 
zauważył, że tuż za jego wagonem znajduje się 
wagon klasj I ;  wówczas, bez żadnego poprzednie­
go postanowienia, przyszedł mu nagle zamiar speł­
nienia zbrodni. Gdy pociąg ruszył, Małyszew 
wszedł do owego wagonu I klasy i tu na chybił 
trafił usiłował otworzyć drzwi pierwszego z brzegu 
przedziału. Drzw’ były jednak zamknięte, otworzył 
je  w ę c  stosownemi szczj poami, które miał przy 
sobie ; wszedłszy do wngonu ujrzał tam tylko je ­
dną, pogrążoną we śnie kobietę, Pani tej nie znał, 
jak również nie wiedział, czy ona ma pieniądze. 
Nie miał zamiaru śpiącej zabić, lecz chciał ją tyl­
ko ogłuszyć i w tym celu uderzył ją  rączką szty­
letu po głow.r. Kobieta się nie poruszyła; gdy je ­
dnak zabrał się do przegląuania je; rzeczy, zaczęła 
stękać coraz głośniej ; wówczas powodowany uczu­
ciem samoobrony i pod wpływem 1 tkiegoś sza^ń- 
stwa, zaczął uderzać ją ostrzem sztyletu. Ile razy 
uderzył, nie pamięta, uderzał „ednak póty, póki 
jęki nie ustały. Wówczas poprzecinał nożem wa­
lizki i zabrawszy, co się dało, opuścił wagon. Do 
swego wagonu już nie wchodził, lecz pozostał na 
platformie, a gdy pociąg przystanął wyszedł na 
stacyę. Na jakiej stacyi i o której to było godzi­
nie, nie wie. Niezadługo przez stacyę tę przecho­
dził pociąg pasażerski do Odessy, którym też po­
wrócił do tego miasta i wysiadł na stacyi towaro­
wej, gdzie zakopał sztylet, w którem jednak miej­
scu, również nie pamięta- W  akiś czas potem a- 
reeztowany został w Mikoła]9w>e przy sprzedaży 
Bztaby złota, przelanej z zagrabionych kosztowno­
ści. Zdradził go zachowany odłamek złote, branso­
letki, należącej do jego ifiary i noszącej napis: 
„Per aspera ad astręu.

Gdy w sobotę po przeprowadzonej rozprawie 
odczytano Małyszewowi wyrok, zbrodniarz ten z 
ironią zawołał: „A  zatem społeczeństwo ocalone".

O zamordowaniu pini Przybyszewskiej 
podaje Kaukaz, dziennik rosyjski wychodzący 
w Tyflisie, następujące szczegóły:

W  Tyflibie oddawna zamieszkiwał szlachcic, 
pochodzący z gub warszawskiej, Władysław Eme­
ryk. Mieszkał w Grand-Hotelu. Przed miesiącem 
Emeryk wyjechał do Warszawy, skąa powrócił d o  
paru tygodniach z jakąś damą i jej dzieckiem, 
chopczykiem p*ęeioletnim. Emeryk nazjwał damę 
siostrą i umieścił ją  w sąsiednim poKoju, nie przed­
kładając policyi iej paszportu. Obecnie dopiero 
okazało się, że była to Dagry Przybyszewska, po­
chodzenia norweskiego, zona literata.

W  ów nieszczęsny dzień 6 -go czerwca 
Emeryk wyprowadził chłopca z pokoju matki, po­
całował go i umieścił w pokoju sąsiednim u zna­
jomego, sam zaś powrócił do Przybyszewskiej i 
zamknął drzwi. W krótce w pokoju tym rozległy 
się dwa jeden za drugim wystrzały. Kiedy w yła­
mano drzwi, policya ujrzała dwa trupy: na łóżku 
leżała w ubraniu w kałuży urw ofiara zabójstwa, 
Przybyszewska z raną w głowie; koło łóżka na 
dywaniku spoczywał Emeryk bez znaku życia . 
z ust saczyła się krew. W  znale:”  onej notatce Eme­
ryk pisze, że zabił żonę znanego pisarza polskiego, 
Dagnę Przybyszewską i sam pozbawił się życia; 
prosi, aby nie doszukiwano się przyczyn i nikogo 
nie oskarżano. Jednocześnie Emeryk prosi, aby nie 
otwierano innych listów, zaadresowanych do jego 
krewnych, do męża zabitej i t. d. L.sty te były 
napisane widocznie w przeddzień zbrodni, zrana. 
Obt. ciała złożono w teatrze anatomicznym przy 
szpitalu michałowfckim.

Z innych dzienników tyfliskich dowiadujemy 
się nadto szczegółów następujących: Fakt odbył
się o godz. 1-ej min. 20 po poi. Przybyszewska ma 
lat 33, Emeryk 21. Emeryk miał ranę w lewej 
skroni Przybyszewska w tylnej części głowy. Prócz 
wielu listów do krewnych i znajomych oraz do p. 
Z. Przesmyckiego redaktora Chi,nery, której p. 
Przybyszewski jest współoracowD Idem, znaleziono 
w pokoju trochę garderoby, bielizny oraz gotówką 
6 rubli

Trójkę morderców, fctórzy uciekli w ze­
szłym tygodniu z aresztu śledczego w Kołomyi, 
onegdaj schwytano koło i  .ołoskowa. W ytropili ich 
chłopi; ponieważ opryszki stawiali opór, chłopi roz­
paczliwe czynili wysiłki, aby niebezpiecznych zbó­
jów z rąk swych nie wypuścić. Wywiazała tnę więc 
bójka, ale ponieważ włościanie byli w większości, 
zdołał’ opryszków odbtawić do sądu kołomyjskiego.

Komunikacya kolejowa między Mikuliczy- 
nem i Tartarowem z dniem dzisiejszym została
przywrócona.

O  tragicznym zgonie śp. Olgierda Janusz­
kiewicza piszą z Zakopanego:

Przed dwoma miesiącami oddał- go matka 
w opiekę i na mieizkanir 0 0  Jezuitom w Zako­
panem, gdyż musiał on przerwać nauki szkolne, 
będąc wskutek przebytego zapalenia płuc zagrożo­
nym chorobą piersiową. Dnia tedy 14. b. m. w pią­
tek o godzinie 1 po południu wybrał się*ś. p. Ol­

gierd Januszkiewicz, młodzieniec szesnastoletni, na 
tę nieszczęsną wycieczkę wraz z braciszkiem za­
konnym. Przez Strążyska wspięli się na Giewont, 
poczem okrążywszy niższy szeroki szczyt Gie­
wontu od południa przez t. zw. Piekiełko wdarli 
się na Suchy Wimh; obaj nie znając absoiutme 
tej niesłychanie niebezpiecznej i groźnej tury, na 
jaką żaden przewodnit nie chce prowadzić za nic 
w świeciu, jak tylko kogoś z doświadczonych i naj­
wytrawniejszych turystów. Z Suchego Wirchu za­
częli się obaj nieszczęśni spuszczać ponad doliną 
Białego ku Strąźyskom, przemykają się popod 
prostopadłą turnię Giewontu ponad ukośnie pochy­
lonym pasem wiecznego śmegu, zawalającego stro­
my i niedostępny żleb, Warzechą zwany, który u- 
cbodzi do dolinki Wielkiej, będącej wyższą terasą 
Strąźysk, a leżącej ponad znaną wszystkim Sikla­
wą strążyską. Tam nad tym żlebem w wysokości 
1700 metrów, znajduje się żebro skalne, Głąbiem 
zwane; około 7 wieczorem okrążając tożebro, pośliznął 
się ś. p. Olgierd Januszkiewicz, spadł głową na­
przód z wysokości blisko 100 metrów i w szalo­
nym pędzie trzasnął czaszka o skałę tak, że się 
mózg rozprysnął, poczem brocząc odbijał się i ko­
ziołkował, aż wreszcie spadł głową na dół w cze­
luść wytajałego śniegu i w tej czeluśc zarył się 
tak, że mu tylko nogi widać było Brat zakonny, 
widząc, co się stało, pospieszył do Zakopanego, za­
wiadomił o wszystkiem 0. Tycbowskiego, superiora 
Jezuitów. O godzinie 10 w nocy zawiadomił O, Ty- 
chowski listem komisarza klimatyki, dra praw 
T. Piątkiewicza i wezwał go na ratunek. Natych­
miast zebrał energiczny i niestrudzony komisarz 
przewodników i lekarzy stacyi i pomimo szalonego 
wichru halnego, który się właśnie nad wieczorem 
zerwał z niesłychaną dmąc zaciekłością, ruszył 
o godzinie U  w nocy do Snążysk. W icher dął 
tak potężny, że gasił co chwilę wielkie smolne po­
chodnie, rwąc sople palącej się smoły i parząc nie- 
litościwie. Wśród wysiłków nadludzkich dążył ten 
orszak z poświęceniem niesłychanem, gdyż mnie­
mano, że zastaną nieszczęśliwego młodzieńca przy 
życiu i braciszek aakonny nie wykluczał tej ewen­
tualności, bo sam widział upadek ś .p. Olgierda z 
pewnej tylko odległości. O godzinie wpół do dru­
giej w nocy, znaleziono nieszc sęsnego młodzieńca 
w miejscu i pozycyi powyżej opisanej i znaleziono 
niestety już tylko trupa, ciało zimne, potrzaskane, 
głowa zupełnie rozbita. Gdy zaczęło świtać, a brzask 
dzienny rozjaśnił dolinę sko tako, przokopano stu- 
paje w śniegu i z ogromnym trudem i niebezpie­
czeństwem wydarto ciało z owej czeluści, przyczem 
zachodziła obawa, że trup wpadnie głębir w prze­
paść podśnieżną, lub ktokolwiek z ratujących za­
padnie się. Ostatecznie zapómocą lin i osęków u- 
mocowano ciało i wyciągnięto. Bano o godzinie 7 
dnia 15-go bm. w sobotę przywieziono zwłoki do 
kostnicy cmentarza zakopiańskiego. Matkę zawez­
wano telegraficznie.

Apel do serc miłosiernych. Otrzymaliśmy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie; Nau­
czycielka wiejska, pamenka młoda, córka uczciwych 
rodziców, dobrze wychowana, bardzo inteligentna, 
przyjemnej powierzchowności, z puwodu bardzo 
złegc pomieszkania i ciężkiej tegorocznej zimy, na­
bawiła się reumatyzmu. Ponieważ z powodu złych 
stosunków materyalnych nie jest w sianie nawet 
pomyśleć o i ikiej’ :olwiek kurącyi na swói koszt, 
przeto pragnie dostać się jako towarzyszka do ja ­
kiej dobrej i bogatej pani, która na czas wakacyj 
wyjeżdża do kąpiel, aby mogła trochę na zdrowiu 
się podreperować. Bóg wszechmogący błogosławiłby 
na zdrowiu i długiem życiu taki“ j dobrej i zacnej 
osobie, któraby się tą pai snką zajęła. Adres: A, 
T. Twierdza. Poczta Chorośnica koło Mościsk.

Stroskana matka
Złośliwy iart. Pisma warszawskie opowia­

dają, że w tamtejszych księgarnich i handlach pa­
pieru pojawiły się magnetyczne karty pocztowe, na 
których są utrwalone trzy okrągte czerwone plamy. 
U spodu tych kart znajduje się następujące obja­
śnienie: „Gdy po przyłożeniu palców lewej ręki 
plamy zczernieją, wtedy osoba, czyniąca doświad­
czenie, jest zdrową. W  przeciwnym razie należy 
cz.em prędzej polecić zdolnemu lekarzowi zbadanie 
stanu swego umysłuu. Plamy oczywiście nie czer­
nieją, a nabywcy tych kart wylewaj., żółć z po­
wodu złośliwości ich autora.

Zmarli. W  Krakowie Czesław Tomaszewicz, 
profeso’- szkoły realnej, lat 60. — W  Trembowli 
Juliusz Ostoja Roguski, jednoroczny ochotnik ba­
talionu strzelców, lat 22.

Stan powiutrza. T. o g. 6 rano 14, w pol. 
_(_ 17 R. Bar. 766. Podnosi się. Pogodnie.

W pewnej restauracyi.
—  Garson, tu wisi jedno tylko jeszcze palto i 

to nie moje I
— Czy pańskie było lepsze?
— Naturalnie, inaczej przecieżbym cię wcale nie 

w ołał!
Myśli.
Dobroczynność jest różą na kolczastej gałązce, 

obie muszą być podawane ostrożnie, aby nie ukłuły.

Repertuar teatru miejskiego we Lwo- 
wio. Dziś we środę zamiast zapowiedzianej ODery 
„Manru" z powodu chwilowej niedyspozycyi p. Ale­
ksandra Bandrowskiego, daną będzie , Manon" o- 
pbra w 4 aktach Massenet’a. Występ gościnny p. 
Ireny Bohuss. Bilety zakupmne na dziś, ważr.e są 
na piątea. Jutro we czwartek po raz l it y  
„W esele" dramat w 3 a. W  piątek po raz Bty 
„ Manru opera w 3 a, I. J. Paderewskiego Go­
ścinny występ Al Bandrowskiego. W sobotę po raz 
lszy „Blanchette“ , komedya w 3 a. Eugeniusza 
Bneux’a W  niedzielę po raz Bty „Koralia i Spół­
ka", krolochwila w 3 a.

Repertuar teatru ruskiego- W e czwartek 
20 bm. po raz pierwszy „Utracony raj,“ 3ztuka w 
B a. przez Tohobocznego.' —  W sobotę „Zaporożec 
za Dunajem “ op. kom. Artymowskiego, zakończa 
„W ieczornice" Niszczyńskiego. —  W  niedzielę 
„Nieszczęśliwa miłość," sztuka ludowa ze śpiewami 
i tańcami w B aktach przez Mańka —  Początek 
punktualnie o godz. 8m»j. —  Bilety sprzedają się 
w Narodnej Torhowli, a wieczorem przy Kasie.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 17 czerw ca.

(Z.). W bardzo słabem usposobieniu rozpo­
czął się na giełdzie nowy tydzień, Rozir;arv 
obrotów były tak nieznaczne, że wystawienie 
na sprzedaż nawet malutkiej partyi pięćdzie­
sięciu lub stu akcyi v?y starczyło, by wy wołać 
w tym paj erze spadek kursu o kilka koron. 
Austryacka renta koronowa obniżyła się dziś 
na 958/i — ma zatem kurs tylko o 3l1°/0 wyż­
szy od tego, po którym odbędzie się subskryp­
cja  nowej partyi tej renty Głębszych powo­
dów dzisiejszego ogólnego zniechęcenia sfer 
giełdowych właśoiwie nie było, gdyż w dzie­
dzinie pelityki nie stało się absolutnie nic ta­
kiego, coby mogło wywołró choćby nailżejsze 
zaniepokojenie, a ekonomiczna przyszłość na­
szej monaruhi1 przedstawia się dziś nierównie

lt iej, niż jeszcze przed kilku tygodniami 
Mimo tych jednak pomyślnych konjunktui po­
litycznych i ekonomicznych panuje nagie dzie 
jakaś duszna, przygnębiająca atmosfera, — po­
wodem zaś jej jest wyłącznie niepewność pra­
wna co do interesów zawieranych na g ‘ełdzie. 
Wobec kilku orzeczeń sądowych, korzystnych 
dla graczy, spekulujących na cudzą kieszeń i 
nie chcących płacić różnic giełdowych, boją 
się firmy trudniące &ię pośreonictwem w trans- 
akcyach giełdowych zawierania interesów 
z klientami co do których uczciwości nie ma­
ją bezwai linkowej pewności i właśnie dziś 
zdarzyło się , że pewna firma komisowa nie 
przyjęła dwóch zleceń giełdowych, pomimo, że 
cotyczący klienci dawali dostatf czne pokrycie 
w papierach wartościowych. Opowiadano dziś 
na giełdzie, że najwyższy trybunał niebawem 
podda sprawę uchylania uę od płacenia lóżnic 
giełdowych zarzutem, ze interesa giełdowe są 
niezaskarzalne jako zakazana ustawami gra 
hazardowa, orzeczeniu wielkmgo, tylko w wy­
jątkowych wypadkach zwoływanego senatu, 
złożonego z piętnastu członków tegc trybuna­
łu. Być może, że jeżeJ: orzeczenie tego senatu 
wypadnie po myśli sfer giełdowych, to ruch 
na giełdzie ożyw się, — na razie jednak fir­
my giełdowe nie dowierzają publiczności, a bez 
jej udziału, jak wiadomo, nie ma właściwego 
życia na giełdzie.

Ostatnie noco-wanif :
Kredyty austi. 666*50, węgierskie 36800, 

Anglobanki 278 00, Uniouy 555*00, Banki e- 
reiny 475*00, Lftnderbank* 407*50, Ludwiki 
429*70, Czerniowieckie 531*00, Elbethale 490 00, 
B.enta papierowa 98*40, srebrna 98*05, au­
stryacka złota 118*10, austr. renta wal kor. 
97*75, węgierska złota 118*15, węgierski ren-a 
wal. kor. 92*80, dukał 11*32. 20-franków. 19*06—, 
20-markówka 23*50, ruble 2*537*
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 18 czerwca.
Stagnacya w handlu zbożowym trwa u nas 

dalej, tern bardziej, że notowania na rynkach za­
granicznych w ostatnich dniach cokolwiek się ob­
niżyły. Targ dzisiejszy odbył się nader spokojnie, 
a bardzo ograniczone transakeye przeszły przy ce­
nach o B— 10 halerzy.

Płacono : pszenicę biała od 8*10 do 8-35 K.; 
czerwoną S00 do 8*2B K., żółtą 8*00 do 8*2B K.; 
żyto 6*60 do 7-26; jęczmień browarny 6*1B do 6*80 
koron; na krupy B*8B do 6 10 K. ; owies 7*00 Jo 
7*40 K., rzepak — '—  do — *—  K., konicz czer­
wony — *—  do K.. biały — •—  ao — *—  K., ku­
kurydza — •—  K., —  wszystko za BO kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Z  kolei Ruiuuńsko-niemiecki związek iolejo- 

wy. (Ruch z połud Niemcami). Z ważnością od dnia 
1 lipca 1901 wchód** w źyuie dodatek II.

Ruch towarów pomiędzy Rumunią, stacyą 
Lindau i ziemia przedarulańskf. Z ważnością od 
dnia 1 lipca 1901 wchodzi w życie dodatek II.

t e l e & m m O ś z e g l a j t .
Kraków 19 czerwca. Krakowska izba 

handlowe powzięła wczoraj następujące uchwa­
ły w sprawie dróg wodnych : -  ależy wnieść 
petycyę do Sejmu i do rządu, domagającą się 
zmiany trasy ks nałów o tyle, ażeby zbliżyi 
karał do Białej, poprowadzić go następnie 
północną waryan1° projektu rządoweg równo­
legła z korytem iały, albo wprost korytem 
W*sły pomiędzy miasta Kraków nodgórze a 
dalszą trasę zbliżyć do kolei Karola Ludwika, 
tak aby miasta Wieliczka, Bochmi, Tarnów, 
Dembica (tern samem więc całj szlak kolejowy 
Dembica—Tarnobrzeg), Rzeszów i Przeworsk 
m; iły bezpośrednie połączenie z drogą wo^ną.

Izba wyraziła przekonanie, że projekt 
rządowy, obierający drogę przez Mielce, nie 
odda zachodniej Galicyi spodziewanych korzy- 
śoi, a to zarówno w ruchu lokalnym, jak i  ę- 
glowym, gdyż on li je wszystkie większe mias .

zba oświadczyła się za potrsiebą połącze­
nia galicyjskiej sieci kanałów z Odrą na ly- 
słowice i Gliwice kanałem kłodm kim, gdyż 
takie połączenie jest dla Galicyi korzystniej­
sze i ważniejsza niż połączenie na Bogumin 
Koźle.

W końcu oświadczyła się Izba za potrze­
bą bezpośredniego połączenia galicyjskiej sieci 
kanałów ze spławną Wisłą za pomocą wybu­
dowania odnogi, uchodzącej do Wisły p ' 
Nadbrzeziem. Gospodarcze znaczenie tego ka­
nału polegałoby na ułatwieniu żeglugi na W i­
śle (holowanie galarów w górę), oraz na stwo­
rzeniu bezpośredniej komunikacyi wodnej *s 
Królestwem Polskiem : z miastami, leżące mi 
nad Wisłą (Bydgoszcz, Toruń, GdańsKi tudzież z 
niemiecką siecią kanałów) opartą o Wisłę, jak 
kanał Noteci, projektowane połączenie Wisły 
z dolną Udrą i inne.

Wiedeń 19 czerwca Z okazyi zwiedzenia 
wykopalisk w Efezie umieszczonych w t. z w. 
świątyni Tezeusza w wiedeńskim Yolksgarten 
Cesarz oolecił austro-węgierskiemu ambasado­
rowi w Konstantynopolu baronowi Calme, aby 
wj raził sułtanowi podziękow irie za to, że 
udzielił pozwolenia na przedsięwzięcie tych 
wykopalisk za to, że przesłał przedmioty 
znalezione Cesarzowi w podarunku.

Bożen 19 czerwca. Z powodu wylewu 
rzeki Adygi, część toru kolei południowej jest 
Z niszczona. Zalany jest obszar przeszło czte­
rech tysięcy morgów. Stan wody wynosi 5 i poł 
metra ponad stan noimalny 3 osoby utonęły 
Szkody zrządzone wylewem są bardzo znaes* ae 
a koszta potrzebnych rekonstrukcji toru kole­
jowego wyniosą około 400.000 K.

Praga L9 czerwca. Sejm czeski nosts wńz 
raj otwarty. Zagaił sesyę marszałek ks. L< 
kowitz przemową, poczęści czeską, po części 
niemiecką w które’ wspomniał o wrażeniach, 
jakie pozostawiły po sobie wypadki dni ostaiu- 
nich i pobyt Cesarza w Czechach u wszystkich 
mieszkańców tego królestwa. !vtowca wyraził 
następnie Monarsze wdzięczność za założenie 
narodowej galery: sztuk pięknych i ** skazał 
na to, że Cesarz oprócz Pragi zwiedził „akże 
n .asta niemieckie, aby wykluczyć wszelki :; a- 
wot pozór, jakoby chciał jeuną z obu narodo­
wości wyszczególnić lub lepiej traktować od 
drugiej. Pokazało się też przy tej sposobności 
że cała ludność królestwa czeskiego bez wzglę­
du na narodowość jest równie gorąco do Mo­
narchy przywiązana Było to rzeczywiście szla­
chetne współzawodnictwo między obu narodc- 
wościann, żadna nie chciała się dać wyprzedzić 
w objawach lojalności i wierności. Dopóki ta­
kie uczucia płoną w tej Ojczyźnie — rzeki w 
końcu marszałek,—dopóty żywić można nadzie­
ję poprawy stosunków i ostatecznego aastama 
pokoju w Czechach. Ks. Lobkowitz zakończył 
swą mowę trzykrotnym okrzykiem ,,Hoch“ i 
„Slaya,, na cześć Cesarza. Po załatw’ rniu po­
rządku dziennego, posiedzenie zamknięto. N »-

sfępne odbędzu się dziś. Na porządku dzień 
nym budżet na rok 1901 i ustawa o polepsze­
niu płac nauczycieli.

Paryż 18 czerwca. Ajeneya Eava$a zaprze­
cza podanej przez niektóre dzierniki wiado­
mości, jako iy m: nister skarbu przedłożył ra­
don e gabinetowej projekt ustawy o zniesieniu 
lub zn-źeniu premii cukrowych.

Sofia 19 czerwca. Sohranie odrzuciło w 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa oświaty 
wnLsek o subwe .cyę 70 tysięcy frar.kuw dla 
seminoryum katolickiego w FiTpopoiu i prze­
znaczyło tę subwencyę na cele n: ekatoi ckie.

Belgrad 19 czerwca. Dz; e*inik urzędowy 
ogłasza, że pułk konnej gwardyi odtąd nazy­
wać się będzie pułkiem królowej Dragi.

Wiedeń 19 czerwca. W  se mie dolno-au- 
stryackim postawił p, Lindheim wniosek o u- 
tvi orzenie bezpłatnych locznic dla ubogich cho­
rych na piersi.

Rzeszica 19 czerwca. Wielka część robo­
tników strejkdjacych postanowiła wczoraj przy- 
stąj ić napowró* dc roboty. Zatem ukończenie 
strejku jest prs wdopodobne.

Petersburg 19 czerwca. Nowonarodzona 
córkę cara otrzymała mię Auastuzyi. Carowa 
i córka mają się aobrze.

Londyh 19 uzerwua. Izba gmin przyjęła 
w 3-iem czytaniu 370 głosami przeciw 60 pod­
wyższoną o 100 000 £ szterl. listę cywilną króla

Pekin 19 czerwca Posłowie mocarstw 
obradował*’ nad projektem, ażeby 3000 wojska 
chińskiego weszło do Pekinu i zadecydowali, 
że muże to nastąpić dopiero wtedy, gdy woj­
ska sprzymierzone z wyjątkiem straży posels.-w 
opuszczą Pekin.

Poznań 19 czerwca. Znajdujący się w wię­
zieniu chory redaktor Gazety Grudziądzkiej p. 
Sobiechowski prosił z polecenia lekarzy, 
mu pozwolono brać jedzenie z restauracyi, lecz 
prokurator odmówił.

Rodzice dzieci pokaleczonych przez nau­
czycieli we Wrześu wytoczyli proces nauczy­
cielom.

W  Środzie na mocy nakazu rejencyi zło­
żono z urzędu ozłonków dozoru szkoły" kato­
lickiej, a dozór zniesiono.

Z Katowic donoszą, że cofnięcie przez 
graniczne władze rosyjskie ograniczeń paszpor­
towych, zaprowadzonych na granicy pruske- 
losyjskiej", nastąpiło na rozkaz cara, który po­
lecił sprawę tę zawiesić do czasu odnowienia 
traktatu handlowego.

W  red&kcyi Lecha, wychodzącego w Gnie­
źnie, prokuratorya niespodziewanie odbyła bar- 
dzu szczegółową rewizyę, lecz nie znalazła nic 
podejrzanego.

Hagą 19 czerwca. Krueger zaprzeczc, po- 
giuskom, jakoby prowadzi' rokowania poko- 
; we i utrzymuje, że wojna potrwa jeszcze 
długo, natomiast Independance belge podtrzy­
muje swe doriBsieni«, że Krueger telegraficznie 
układa z rządan: obu republik boerskieb wa- 
runk pokoju.

Kuxhaven 19 czerwca. Dziś po ukończe­
niu r sgaty na Łabie odbył się obiad na okrę­
cie „Księżniczka "WJktorya Ludwika**. Cesarz 
"Wilheun wygłosił mowę, w której powiedział 
• liędzy innemi: nM’’mo, że nie mamy floty ta­
kiej, jaki n ieć powinniśmy, wywaiczyliśmv so­
bie wvbitne miejsce (einen Plącz an der Soune). 
Beazie Gdy m‘ojefm zadaniem starać się, by fo 
miejsce było utrzymane, by promienie słońca 
działały ozywczo na handel i rolnictwo nie­
mieckie, które potrzebują wody, bo nasza przy- 
ozłość jest na morzu". . Następn.ib < omar iając 
wypadł”' chińskie, powiedział cesarz że w zćs - 
rzeriach, które się w ubiegłym roku w Chi­
nach rozegrały i w obecnym powrocie wojsk 
do i imri- widzi rękojmię pokoju europejskie o 
na długie leta.

Kraków 19 czerwca. Wczoraj aresztowa­
no nc wyścigach kilku międzynarodowych o- 
szustów, przybyłych z Budapesztu, mianowicie 
Nogradyeg" Nawratila, Kowacza i Szlangera 
era a przybyłego z Wiedria Leopolda Lemera, 
którzy przy totalizatorze wyłudzali od publi­
czności pieniądze.

Kraków 19 czerwca. Tutejsze dzienniki do­
niosły, że pp. Tołłoczko i Wiśniowski wystąpili 
z komisy likwidacyjnej gal. banku kred. w likwi­
dacji. Na podstawie informacyj zociągniętych w 
kompetentnem źródle mogę donieść, że wiadomość 
ta niezupełnie jest prawdziwą. P. Tołłoczko zrezy­
gnował z obowiązków admi: istrarora kopalni bory- 
sławnkich i równocześnie z obowiązków likwida­
tora gal. banku kredytowego. Zaś p. Leszek Wi­
śniowski zrezygnował jedynie z godności członka 
konusyi nadzorującej borysławskiej, pozostał nato­
miast w Komitecie likwidacyjnym gal. banku kred.

Przy wyborach delegata do tutejszej Rady 
okręgowej szkolnej nauczycielki zmajoryzowały na­
uczycieli, tak, że żaden z nich nie dostał się do 
Rady. Wskutek tego wnieśli oni protest do Rady 
szkolnej krajrwei, w którym udowadniają, że pra­
wodawca, uaładając ustawę o reprezentacyi nau­
czycieli w Radzie szkolnej okręgowej, chciał w niej 
mioć tak samo nauczycielki jak nauczycieli.

H OTEL G EO R G E.
Przyjechali dnia 19 czerwca. Hr. A. Paar z 

W iedn;a. Hr. W . Dzieduszyeki z Jezupola. J. 
Goldstern i dr. K. Falk z Stanisławowa. Ch. L. 
Schiewell z LuksemDurga. P. Legrand z Brukseli. 
Dr. A. Ader z Krakowa. Dr. A  Iskrzycki z Sano­
ka. O. Klominek z Trzcinicy. Dr. E. Schmidt z 
Tarnopola. M. Podlewska z Czernicy.

H OTEL FRANCUSKI
plao M&ryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukw ma 

v> miejscu.
Przyjechali dnia 19 czerwca. S. KuszczaL z 

Moskwy. M. Rudnik z Eusiatyna. L. Męczyński z 
Kiiowa. E. Sirko z Iszerkowa. A. Nakko z Odessy. 
J. Zmmek z Wiednia. J. Rappaport z W* dnia. 
S. Zwolski z Bryniec. J. Makarowie: z Krakowa. 
H Platz z Hanoweru. M. Lekczyńska z Remeno 
wa. A. Dąbrowska z Drema. H. Jaruzeiskti z Ba 
bic. N. br. Walisch z Łęki. B, Lipiński z Delaty- 
na. W . Swogetyński z Trembowli. N. Jaeieńbka z 
Podola. K, Radziejowski ze Stanisławowa. W . Gór­
ski z Rozwinicy. F. Sandoz z Soboniowj-, N. Par- 
nes z Podwołoczysk. K. Klemski z Rymanowa.

H O TE L  EURO PEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O I

Lwów — Plac Maryacki.
Przyiechali dnia 19 cze**wca. JE. Mai te z 

Worochty. T, Łaszcz z Gorlic J  Trzecieski z 
Miejsce Piastowego. W.SiemiginowskI z Torsk;ego. 
J. Mai morosz z Kołomyi. L Potworowski z Ko- 
ropca. E. Axelrad z Suczawy. M. Griinwaldowa ze 
Strycńamec Dr. W . Jahl z Jarosławia. B. Osu­
chowski z Turni. S. Agopsowicz z Błazowy. Z. 
Teodorowicz z bukowa. J. Noel z Sosbelówki.

N A D ESŁAN E.
Rubryka ta nie pochodzi od Kodakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

LOLOS5CJI1 rflcRŃj
Codziennie przedstawienie. Początek o godŁtiue 8. Bilety wcześniej do D&Dycśt w hiurae Plohna.

p. W ł. M ules*ew 8i[i
b. asystent kliniŁ lekarskiej Uniw, Jag. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie ler-mm

di 10 ii—ietru a do 1 Października Dre: Stadnin Alte W.aie.
Dr. U B M A

p rze p ro w a d ził s ię  do P -a ta iu  Mikolact-.ha od 
ul. Kręte] II p.

Wiedeń 19 czerwca Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł, kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 246.—
„ 1889 3°,tf 243.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/, 397.— 
Uregulow Duneiu z r. 1870 1U0 zł. 5% 256 — 
Węg Banku, hipotecznego po 100 zł 4% 237.26 
Pożyczaa serbska pren . po 100 fr 2°/0 82* — 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 106 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1665, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.25, Clary 40 
zł. m. c. 143 60 Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.— Losy m. Krakowa 2C zł. 75.—. Pożyczka 
ru, Lubiany 20 zł. 61.00. Ofen 40 zł. 155.—, 
Paiffy 40 zł. m. k. 160.5C Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł 25*—, 
Losy fund. rrcykr. Rudolfa 10 zl. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka salcbursks 20 zł. 
79.—, Pożyczka St. Genois 40 zł m k 234.—, 
Losy komunę >ne m. Wiednia r. 1874 394.50.

Wiedeń 19 czerwca. (Giełda towarowe). Cu­
kier (sponojnie) 23*8C. Nafta galicyjska bez 
zmiary. Spirytus (niezmieniony) 40*60.

Berlin L.9 czerwca. .Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczeniu procentowego) Banknoty au- 
stryaokie 85*10. Spirytus 43.10.

Paryż 19 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzv. 
procentowa renta 100*17, Mąka („Uleur de Pa- 
ris") 25*15. r

Frankfurt 19 czerwca, (Giełda zagraniozna). 
Kredyty austryaekic 208*50. Koleje państwo­
we 000*00. Alp'my 000*U0. Disoonto 179*00. 
Laura 198*50.

RUCH PO C.Ą G Ó W  K O LEJO W Y C H
o b o w i ą r u j ^ o y  « dniem 1-gci maja  1901 r o k «  

(Cł_ i órodkjwo-europ_j8Ki).
POCIĄS

-  is] 1 gsob.
przyc o gocL- 

S S l  —

*s&

tr«
11-55
12-65 l-iO

t-U

-  7 *8 ■
„80 -

S -

Do Lwowa z:
(na dw orzec główny)

C n m io w ie o  (Gonetaiicy, Bukaresztu)
K rakow a ^Orłowa, N- Sącza, Tarnow a, ja u a  i Rzeczo­

w a. Berlina, W rocław ia , W arszaw y i W iednia) 
P odw o/oczyek , Tarnopola, G rzym alow a, K opyczyniec

K rakow a (Berlina, W arazaw y, W iednia, Tarnowa, 
R zeszow a, R ym anow a, Sanoka, Przemyśla) 

C zem iow iec, (Ickan, Stanisław ow a, Husiatyna) 
B rzuchow io (codziennie od 16 maja do 16 września 

w łącznie)
Janowa
Tarnopola (Krmsneąo, Brodów)
Law ocznego (Stryja, Chyro w a, Sanoka, K ałusza 

i Pesztu)
Sokala i R a w y  ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W leuflia, 

Berlina, W rocław ia, W arszaw y, Orłowa, Tar­
now a, Pesztu)

Rzeszow a (Lubaczowa, Jarosławia, Sambom i Prze­
myśla)

Stanisławow a (K erfenezO , P o tutor, Cbodorowa) 
Janowa
Skoleęo, Stryja, KaluBta, Ghyrowa (z Law ocznego 

od 1 czerw ca do 16 września)
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, Tarnow a,

| R zeszow a, R ozw adow a, Przew orską, Sanoka 
C zem iow iec. Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jaaa, Hu- 

aiatyna i Stanisław ow a 
P od w ołoczysk  (Kijow a, Odessy) G rzym ało wa. Hu- 

■iatyna, T am epola  i Brodów  
Brzucho w ic (od 16 maja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Sambora,'Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Gi ^yjnałow a . Ko- 

zowy. Brodów)
C zem iow iec, ltzkan, Stanisławowa 
Krakowa
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R a w y  ruskiej

B rzuchow ic (od 16 maja do 16 września w  niedziele
i święta)

K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia, Tarnowa, 
Lubaczow a, Sanoka. Pesztu, Przem yśla 

Brzuchow ic (od 16 maja do 16 września codziennie 
Janow a (od 1 maja do 16 w rześnia w  niedziele 

i święta)
Czem iow iec, Ickan, Bukanaztu , H uńatyna, Potutor, 

Kflresmezó
Janow a (codziennie od i maja do 80 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia , T a m ow a, 

Jasła, Przew orska i R ozw adow a 
P od w ołoczy sk  (K ijo w a , Odessy, Brodów , K opy­

czyniec)
Law ocznego, Pesztu, Chyrowa, Kał oaza

(na dv*orzec „P o d zam cze")
P od w oloczy ek , G rzym ałów *, Tarnopola , ZaJeazczyk

i K opyczyniec
Tarnopola i Brodów
Pod w ołoczysk . K ijow a, Odessy, G rzym alow a i Brodów 
P odw ołoczysk . K ijow a? Odessy, Zaleszczyk, K opy­

czyniec, Pod wysokiego i Brodów
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy i Brodów

Odehodzą

| 18*46 
8*61

•'10

i i i

1-40
1*66

4-16

6-46

6 25 
6*30 
6-85

8*40

1-00
9 15 
1*25

10*20
10-25

1*15

■ 16

8*06

• 158 86 
5-80

6*10
•10

•1 0  I

rt&
7-10
7-25
7-51

•*50

10*80 11-00' I
11*10 1

[

niedziele

w  niedziele

•*08
6-48
9*42

P T Ilina

Ze  Lwowa do:
(z dw orca głównego)

Krakowa (W iednia, W rocław ia , Berlina)
Ickan, GzerniowieCj Stanisławow a, Bukaresztu, Con- 

stancy
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Chyrowa, 

Sam bora
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 w rześnia codziennie)

Stanisławow a, Podw ysokiego, Potutor 
Podw ołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów  
Law ocznego, M unkacza, Pesztu, Borysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, L ubaczow a 
K rakowa, W iednia, W arszaw y, Chyrow a, Przew or­

ska, R ozw adow a , Stróżego. T a m ow a, a od 16 
czerw ca do 15 września w łącznie Sanoka, R y ­
m anow a, Iw on icza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do L aw ocznego od 1 
czerw ca do 15 września)

Janowi
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, Husiatyna.

G rzym alow a, K ozow y 
Sokala, Bełżca, Lubaczow a, R a w y  ruskiej 
C zem iow iec, Stanisławow a, Potui *-r 
Janow a (od 1 m aja do 15 września 

i święta)
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów)
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 września 

i święta)
Czem iow iec. Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina 
Stryja, D rohobycza. Borysław ia, Sam bora i C ły ro - 

w a (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
R zeszow a, Chyrow a, Przem yśla, Lu baczow a, J aro ­

sławia
Stanisław ow a
K razow a (W iedn ia , W roc ła w ia , Berlina, W a n ia  wy, 

O rłow a, Tarnow a)
Janowa (od 1 m aja do 15 w rześnia w  dni pow sze­

dnie, a od 16 w rześnia do 80 kw ietnia 1902 c o ­
dziennie)

L aw ocznego, M unkacza, P o n tu , Chyrow a, Kałusza
Tarnopola  i B rodów  
Sokala i R a w y  ruskiej
B rzuchow ic (od  16 m aja do 16 września w  niedziele 

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 16 września w  niedziele

i święta)
C zem iow iec, ltzkan
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Przew orska, R ozw a­

dow a, R zeszow a. Orłowa, T arn ow a 
P odw ołoczysk , Brodow , K opyczyniec. G rzym ałow a

(z dw orca  „P o d zam cze")
P odw ołoczysk , Brodów , K ijow a, Odessy 
P odw ołoczysk , K opyczyniec i Zaleszczyk 
P od w ołoczysk , Brodów , K opyczyniec, Zaleszczyk, 

G rzym ałow a, K ijow a i Odessy

T a rn opola   .  _  .
P od w o łoczy sk . Brodów , K opyc*Ti"**» M w ia ozyk , 

P odw ysokiego i G rsym ałow a

U w aga. Pora nocna j*est oznaczoną ramkami. — 
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W  mieście ^ d a ją  bilety jazdy: 
Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana 1. 9 od 7moj rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu­
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, 
w podwórzu, sebody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzę­
dowych (8—8, w święta9— 12).
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Wśród szczęku mieczów.
Epizod z wojny trancusko-pruskiej

przez
M a k sa  Pem bertona.

Tłómaczyła z angielskiego balonowa Zofia Hartingb

''C iąg dalszy
— No, a przyznaj się, ile ieL tęskni za tobą 

w Paryżu ? — zapytał śmiejąc się. — Ile słod­
kich bilecików wyprawiłeś wczoraj,?

— Oo chcesz, mój kochany, — wzruszył ra­
mionami porucznik. — Po cóż my tu warczy­
my, jeżeli nie po to, uby one tam o tern wie­
działy ? Pochwała jest pokarmem sławy, ale że 
boję się schudnąć na tej skąpei strawie, więc 
chodźmy na śniadanie i wychylmy toast na 
cześć wszystkich pięknych oczu we Frarmyi.

Ulani biwakowali na samj m prawie pół­
nocno-wschodnim skraju lasu. Lefort, zamie­
niwszy kilka wesołych pozdrowień z ludźmi 
ze swojej kompanii, usiadł na kłodzie drzewa, 
pod rozłożystym kasztanem i zabrał się do wi 
na i biszkoptów, któremi gościnnie częstował 
go G iraud. Po lew ej stronie wznosiło się stro- 

19 wzgórze Froscnweiler, którego spadziste, 
zadr/6 wionę stoki spuszczały się ostro ku 
"Wórth. W ;dać było brygadę fLoulta i iż czyn­
ną na mie]scu. Niebieskie kurtL i czerwone 
spodnie piechoty migały między drzewami, na- 
w st ory inalne stroje żuawów i czarne tvrarz6 
turkosow widne były z daleka. Z północnej 
strony zalatywały eoha karabinowycn itrzrJów, 
a nawet rctowy ogień artyleryi, a Giraud u- 
trzymywał, że to Ducrot przepędza "Baw arczy- 
ków tm, gdzie pieprz rośnie. Wzd^ż całej 
doliny podtrzymywano dorywczo ogień, ale lu­
dzi padłe stosunkowo niewielu. Lefortowi z 
trudnością przychodziło uwierzyć, że to była, 
iatotnie bitwa, w której ważyły się losy dwóch

w-clkich narodów.
— Patrz — mówił — jakie to szczególne, 

bo) ina, winnice i wiosai w słońcu, ptaki śpie­
wające w lesie... kto wie... może leszcze gdzie­
niegdzie oracz w polu. A jutro cała Fianoya 
się dowie, że rozegraną została wielkc. bitwa. 
I rozgrywa się ona już w tej chwili. Ludzdb 
spoglądają w słońce, którego zachodu już nie 
loczekają. Czy ty zdajesz soMe sprawę z tego, 
Giraud? Czy pojmujjsz, że tak osi?

— Ja ? kapitanie. Ja zdaję sobie tylko spra­
wę z tego, że szampan jest wyśmienity. Ludzie 
muszą ginąó, takie już przeznaczenie, ale cóż 
to przeszkadza temu, że mi w gardle oi»gle 
zasycha? Nom d’un chien, czekajmy, aż na 
nas kolej przyjdzie, a potem pamiętajmy, że 
mamy żyó i umierać dla honoru Francy’ .

Poniósł szklankę do ust, ale cofnął ją 
szybko. Jeden z lansyerów, który przeprowa­
dzał opodal konia, zwrócił się nagle z ostrym 
wykrzykiem boln podszedł prędko do nich. 
Dziwna, zielonawa 1 laiość zalała mu lica. 
Przyłożył rękę do głowy, a palco jogo zabar­
wiły się czerwono.

— Panie — rzekł bardzo spokojnie — za­
bili mnie.

Trzech męzczyzn podskoczyło do niego, 
ale gdy tak stali pochyleni, o lłamek kartacza 
świsnął pomiędzy drzewami i pękł wśród nich. 
Lefort ujrzał trrwawy płomień błyskam i iznie 
strzelający ku górze, konie, zrywająoe się dę­
bem w popłoohu i kopytami bijące powietrze, 
słyszał dokoła jęki bolu i doświadczył sam dzi­
wnego wrażenia, jakby mu dzwony uderzyły 
w głowie. Usta jego napełniły się cierpkim 
smakiem prochu, oczy przesłonił oślepiający 
obłok dymu; przycisnął j« rękami, czując w 
nich nieznośny ból. Wtedy głos Gńauda prze­
mówił do niego jakby z wielkiej jakiejś odle­
głości.

— Czyś cały, kapitanie ?
— TaL ; a ty ?

— Nie wiem sam. Zdaje mi się, że mam tyl­
ko jedną rękę. Gdzie jest ambulans ? Jak te 
dyt ły waią! A my milczymy !... Co za sza­
leństwo !

Mówił gorączkowo, a tymczasem kurzaw? 
dymu rozwiewała się w górze, odsłaniając o- 
braz śmierci i zniszczenia. Trzech żołnierzy 
leżało martwych u ich stóp. Postrzelony koń, 
ryjąc ziemię kopytami z bolu, zwrócił ku nim 
oczy pełne żałości. Jeden z wachmistrzów z 
Kompani] Leforta biegł ctły krwią zbroczony. 
Reszta koni w szalonym popłoohu rozbiegła 
się po porębie leśnej. Porucznik Giraud pod­
trzymywał prawą ręką lewe ramię, a łzy bolu 
i wściekłości kręciły mu się w oczaoh. Odctrze- 
lono m- rękę.

— Cóż za b ó l! cóz za okropny b ó l! — żalił 
się jak okaleczone dzń ckc. — Jestem obez­
władniony na całe życie i to jeszcze na sa­
mym początku. Cc za pech przeklęty! O ! Bo­
że, gdzież ten ambulans ? !

Zaczął biegaó tam i napo wrót jak bez- 
przytomny, naraz padł zemdlony na trawę. 
Lefort, oszołomiony przez chwilę, przypomniał 
sobie teraz dopiero swój obowiązek. Więc to 
była bitwa, te jęjt± konania, to taleotwo mło­
dości i zniweczenie siły i zdrowia, te oczy na­
pełnione takim niewysłowionym bólem. I on 
musiał patrzeć na to wszystko, aby ratować 
ojczyznę. Duch walki zbudził się w nim od 
widoku tych okropności. Zapomniał w tej 
chwili nawet o młodziuchnej żonie, czekającej 
tam w lesie na powrót tego, który ją nauczył 
znaczenia miłości.

Ambulans podjechał pod las i zabrał om­
dlałego G irauda. Legł on na posianiu, jak bez 
duszy, tuląc wciąż skrwawione ramię, jak 
matka tuli niemowlę do piersi, a Lefort ze 
współczuciem pochylony nad nim rozmyślał 
gorzko, ilu to jago przyjaciół spać będzie ta­
kim snem bólu i wyczerpania mm zajdzie 
słonce na niebie. A on sam czy ujrzy jeszcze

brzask jutrzenki i domek opleciony różami 
w którym zaznał krótkich chwil szczęścia? 
Paląca nienawiść do tych, którzy spowodowali 
wojnę, zahartowała serce jego o odwagi i 
czynu. Będzie waiczył o spokój żony, o spo­
kój wszystkich kobiet dzieci Francyi.

Kawalerya cofnęła się w głąb lasu, ale 
na skraju boru wrzawa wojenna wzrastała, 
w m >.rę jak bitwa przybliżała się coraz bar ■ 
dziej.” Kule nie przestawały świstać wśród 
drzew. Granaty, sycząc, przelatywały ponad 
gąszczem leśnym, pękając z hukiem na otwar- 
tem miejscu, wśróc winnic. Widziano ;e lecące 
zdaleka, j«k czarne punkty na przeźroczystym 
lazurze nieba, komety o dymiącym ogonie, 
który z złowieszczym syhism pruł jasne po­
wietrze. Groźniejsze od nich były karabinowe, 
kule, stłumionym hymnem śmierci wiejące 
w przestworzu i niewidzialne ich uderzenia, 
wywołujące jeden krótki, spazmatyczny od­
dech, zacbv ani a nóg i purpurową plamę na 
mchu. Ohrutnem też było wyczekiwanie tych 
konnych nufców, które musiały byó bezczyn­
nymi widzami śmierci towarzyszy, padających 
na otwartem polu. "Waleczne konie rwały się 
z miejsca, lyjąc kopytami ziemię na odgłos 
gradem sypiących się wystrzałów. Starzy sze- 
regowoy, którzy byli w Afryce i zdobywali 
wawrzyny pod Maseną, wzruszali ramionami, 
dziwiąc się generałowi, który zapomniał o swo­
jej kawaleryi. Patrzyli na baterye pryskające 
ogniem z wąwozów, wyżłobionych poniżej, 
u stoku góry drwili z tego widoku, Każcy 
adjutant, pędzący z rozkazami, każdy woźnica 
furgonu, zarzuconym był przez nich grbdem 
zapytań.

— Jakże tam idzie, kolego? Czy się te plu- 
dry cofają? Kiedyż nas zawezwą?

Lefort słyszał te pytania i nie dziwił im się, 
bo sam dzielił niecierpliwość towarzyszy. Sie­
dząc nieruchomo w siodle obok starego wete­
rana Quirata, rozmyślał w duchu, jak dziwnem

było patrzeć na te szeregi błyszczących, baz 
czynnych ki asyerów, podczas kiedy ludzie 
tysiąoami pads li w dolinie. Czegóż jeszcze oze 
kano? Pinsacy już zajęli wiosk1" Te przeulęte, 
grzmi toe bez przerwy działa, wieńcem ogni­
stym opasały już wzgórza. Byłozby to zwy­
cięstwo, o którem adjutant pędzący na oślep 
do Froschweiler nadmienił mimochodem? San. 
ten wyraz tchnął gorzl iem jakimś szyderstwem

— Cóż to za opowiadanie 1 — rzekł gniewny 
do Quirata. — My trzymamy górę? Patrz na 
młyn. Przed godziną był za ęty przez naszych, 
a teraz?...

Quirat z wściekłością jął targać sumia­
sty wąs.

— Ladzie mówią, że von Kirchbacn jest poc. 
"Wórth z piątym korpusem. Ten więc tutaj 
byłby jedenastym. Walczymy z czołem kolum 
ny, mon ann dwa kroć sto tysięcy ludzi, je­
żeli mnie ouzy nie mylą. I czego my tu sto­
imy jak niedołęgi z założonem’ rękami? Rad- 
bym wiedzieć. Czyśmy tu przybyli po to, że­
by odbywać (osienne manewra, czy co? Czj 
mamy służyć za prostą dekorację sceny? Bę­
dziemy jeszcze stać w lesie i bić brawo, kiedy 
Niemcy przechodzić będą tędy do Paryża

Lefort wyj ̂ ł cygaro z papierośnicy i za­
pal ł je.

— tLa! cóż robić! trzeba czekać, kiedy taki 
rozkaz — rzekł. — Przynajmniej, że jest na 
cc patrzeó. Podłożyli teraz ogień pod folwark, 
żeby sprawić fajerwerk tym 1 iedakum na gó­
rze Ma, fo i! co za pożar ! Właściciel musi so­
bie mówić, że armia wie, jak ochianiao lud. 
Pozwalają Prusakom puszczać w perzynę 
chłopski dobytek i nie zaprzątają sobie tern 
wcale głowy.

'Ciąg dalszy nastąpi.)

O  W  3 0 0 0 0 0 0 0 ł ' 0 0  J O O O O

°  P o  c c i i  a c h  ?
O

redakcyjnych ogłoszenia do wsz;, st- O  
lucń bez wyjątku dzień,lików, Q
lvrow k lch  , k ra k o w s k ic h , 3

a r s z a w s k .c n ,  w ie d e ń s k ic h ,  O
.■kich. ira n cu zk ich  etc. O

O  czasopism fachów ycb mi i sen wy ch, O  
O  zamiejscowych i zagranic.znyc_, za- 

iii/m ów ienie  na Klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenum eratę na 

w sze lk ie  p ism a  
przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 9 
Kosztorysy gratis,

i l/ jO O O O O O O O  o o

(ład p łócien  koi czy ń sk lch  i
izny gutowej, we Lwowie, Halicka 16, 
.ca wyroby bawełuian firmy Schrol- 
jeny fa b ry czn e .__________ ___________
lan oistneg ‘'rz ą d c ę  z  dobrem ! 
iadectw a u p o leca  b iu ro  F. 
górsk iej, C h u rą żc zy zn a  7.
iastelów ka, w illa  „Jaga** Ni s-
rka 15 — Dv -  pokoje umeblowane, 
dwa pokoje, przedpokój i kuchnia bez 

>li od i  czerwca do wynajęcia. — I.

anoaise cherche “ngamem d’ótó 
id. esser sous „Nancy1* a 1 A.s ence des 
naux IPaasage Hausm.mn.____
fKStUSka 4 6 ,  i  pokoje, g„rdercba, 
aia, łazienka, od lierpnia do wyna-

araz do Wydzłęi—a enia pod
ystnymi warunkami Słobódka - ilna, 
kol«i Gwożdzier— Kołomyja, 750 i -. 

pszennej, na 8 lat z zasiewami. Bliż- 
wiadcmość. M . RosocbacJri w Koso- 

poczta Gwoździec._____

Przeistoczenie Gorsetów

Skończenia piękna figura. — Zu­
pełna „wjbuda. — Łatwo do pra­
nia. Stalki łatwe do wyjęcia. W y ­
łączna sprzedaż oryginalnych an­
gielskich „Platinnus** Anti-gorsetów 

n fiimy

Ferdynand Giittler
L W Ó W

H a lick a  liczb a  2 0 .

J L  .  K  ‘r a B y s i i  f o w i e *
we Lwowie, „H O T E L  G EO RG A**

otrzymał

N owości w Tapetach, Kretonach etc.
Na obecny sezon poleca Zaluzye deszczilłkowe i Storj wszelkiej konstrakoyi. 

P9*" W zory na żądanie odwrotnie.

M ydłokosm etyczne
przociw piegom i opaleniu. — Ceaa 1 K. 20 h.

J A S  I H M T O W iC Z
Lwów ul. Sykstuska, l. 25 i ul. Halicka l l l

Kraków Sukiennice l. 20, Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

’ u c h o w ic e , willa o Ł.Jku-
_________ , nastu u b i L a
; h, pięknie położona, korzystnie do
lania. T l. Kop-imika 18, U  p._____
ybc na kawa pół kuo 75 et. „Sy- 
ryusz** ul. 8 Maja 1 2 L ttówj - * •
»ty  z a i  a w n e  obligttcye i losy 
ląd a. ly bezpłatnie. Polecamy naszą 

lo wszelki h trarzakcyi wchodzą;, 
-i zakres kantoru wymiany. Lo ly

dajemy na spłaty miesięczne z >ra- 
do wygranych po iłożeniu pierw- 
•aty. TJhezpieczanie losów. W ypłata 
aów. J a m  banwowy WikIo^ 
■s i S p . Lw ów , ul. Syk stu

c  _____
is z y n lS tó w  na czas młocki, _tn-‘ 
ek jn o m o w  i wszdką służbę  
rcza Biuro P i e t  r u s k i e g o ,  Lwów

aźę s ię  p rze k o n a ć, że i r„ ,v-
d< rowy, drowy, s wiku
ia maśle, wydaje J A 0 A L il l# \ ,
nolki 1.     - !

dóbr Baranów
zdolneg. O jrod n lk a , spe 

cyalistę dekoracyi i kwiatów od 1 apca 
1901. Kawalerowie mają pierwszeństwo. P o­
dania nie uwzględnione zostaną- bez od­
powie dzi —

"k a s y n o  m ie j s k ie
w Stanisław ow ie

poszukuje dobrego k u ch a rza  do bję- 
jih, restauracyi kasynowej. Z&łosz< uia 
nadsyłać na ręce W go Nowickiego, go­
spodarza Kasyna miejskiego w Stamsła- 

wowie.

l lc z e ii
F "  zn ajd zie  um ieszczen ie
w Magazynie Galanteryjnym

i r s k i  i Szydłowski
Lwów, plac M ariacki 8.

Dogodne warunki 
zapłaty

■ -
suwa w przeciągu 7miu dni zupełnie
Dr. Christoffa Ambracreme.

?reperat ten kosmetyczny od dawna 
riadcznny, z powodu swej nic i z ko ul 

sci i  nadzwyczajnego skutkowania 
łlnie łubiany jest najpewniejszym 
lidem do czy stego utrzymania i wy- 
dzania twarzy.
'rawdziwy tylko w orygir. lnych pu .z- 
)h po i  k. 60 h. D o ego jetf n 
iw aick D r. Ch-i».tolłs m yt 'o
nb ra  70  h. Opakowanie musi być 
ipatrzone registrowaną marką ochronną. 
Iłówne składy we Lwowie : u Zyg-
,nta Ruckera, apteka pod srebrnym 
em. W  Krakowie: w aptece Wiktora 
dyka i Eugeniusza Hellera. W  Brodach: 
Leona Kallira, apt. W  Nowym Sączu. 
R. Jakubowskiego apt. W  Przemyślu . 
M, Schwarza, apteka. W  Tarnopolu 
Maryana Krzyżanowskiego i Jul. Eran-: 
sa, apt. u Dr. Józefa Barber, apteka 
i  kor. cdsarską w Czerniowcach. W  o- 
le we wszystkich większych aptekach 
irogueryach.

Z e f f i e s t ó w  ^  6 < i l i c y |  u u d  P o p  a i i e m
O  k o le j ,  p o e s tn ,  t e le g r a f  w  m ie j s c u .

Najsilniejsza szczawa żelazista. — P o r r  k ę p ie i o w a  tr w  o d  20  m a ja  d a  
k - ńCŁ w r z e ś n ia .  — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne i popradowe

T T T o d - a .  ź e g r i o s t o w s D s a ,  ^
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący D r. W ła d . M lk U C k l, b. asystent kliniki ginek. Hniw. Jagiell

Już wyszedł 9 1 10-ty zeszyt dzieła
P»r-or. M i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX w Obrazach historycznych.
C e iia  z e s a y t u  2 5  c l-

Całe dzieło zawiera popularną hii-toryę X IX  wiehu, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwaarkuszowycb. Zeszyty wy­
chodzą regui ,rnie w odstępach tygodniowych. Składający zara_ przed­
płatę za , włość płaci tylko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło­
wie maja b. r.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Easaż 
Hausmanna 9.

Je n e ra ln a  R ep rezeu ta cy a  na G a lic y ę  i Bukow inę

FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH

we Lwowie, ul. Gródecka 30.
poleca :

Parowe garnitury młocarniane
najnow szej ko n stru k cy i

odznaczone na światowej" wystawie w Paryżu w r. i900 
najwyższą nagrodą

Żniwiarko wiązałkt
Żniwiarki

Kosiarki
c z y r z c z e n i a  i  sTooźia.

' c e n n i k i
g- w a r a n c y a

zupełra

szczegółowe oferty na żądanie odwrotną pocztą.

Od dawien dawna za swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R© 5 Y JS K Ą
poleca HANDEL

W .  A D A M O W I C Z A
■ W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

funt „'-ainilijnej*' bardzo dobrej . . . . . .  1*40
funt „Melange de Mosrou" w oryg. opakow. . ?-50 
funt „lm»..'ial“  Cesarskiej w oryg. opa».ow. . i  t>0 
funt „Okruchó.'“  z na;i ip. herbat kratowych . 120

      f l -I Z  U i i U D Ó  W I „CEYL0N“ znakemita franco 6 kile

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

■t S:e

Leonard Solecki
we Lw ow ie ul. B a to re g o  2.

poleca znakomitą kaw ę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz- 
Lacb 43/4 kila za 0.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity kon iak  
k u ra cy jn y  fraucuzki. odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3-50, pół butelki 1'80, ćwierć bu­

tę1 ki 1 złr.
Wszelkie towary w zakre= han­

dlu korzennego wchodzące po cenach
la jn lż sz y i.ł.

2 l/crs/Ta
w yrobu naszego zakładu  fabryczn ego  w . d > —teralnych  
sztucznych., będącego pod kont. i lą  K o m isy i p r  :m yał. To* 
w arzystw a le k arsk ie g o , używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi % dobrym skutkiem.
C en a  liau zk i w K rako w ie  16 ct.
Do nabyciu, w aptekach i drogueryech

S k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p t e c e  P .  W e w ió r s M e g o ,

K. RŻĄCA i CHMURSK1
w  K r a k o w ie .

&anatoi*yum i zakład w odoleczniczy

Bystra obok Ihelska
Ś lą s k  a u stry a ck i

Wytworne urządzenie! Ceny nmia 'kowane. Prospektów dostarcza
Zarząd.

Rękawiczki
prawdziwe Victoria, damskie i 

męzkie od 1’50
skład na całą Galicyę

P j I C l ł i  damskie ze skó- 
5 44^ 31 \ I ry,jedwabne, gu­

mowe etc.

Strsii ! szjiłoiHti
Lwów, plac Maryacki 8, róg Ret­

mańskiej.

Ola letników!
Dworek Czarnohor-kl

kowane i stałe.
J e rz y  P erku tiu k , gospodarz

D A C H Ó W K Ę
ciągniętą I. ki. 

z n a k o m i t e j  ja k o S e i

posiada w zapasie i poleca

faoryka w b la n c e - „ K a r o l11
k o ło  K r o m a .  

C enn ik i na żądan ie .

CIĄGNIENIE ju ż  we W TO R E K ! 
od  20 do 22 czerw ca 1901.

ćińwna wy

Knron 30.001
grana

wartości
-  ~  | ,  polecają'. M. Jonasz, Kitz <& Stoff, M. Klarfeld, 

1 LOSy toncoraia Kornmann & I<eige,.manr, Samuely & Landau, Wi- 
1 4 bn sn n ta  ktor Chajes i Spółka, Aug. Schellenberg * Syn,
i po i Jtorome. Sokal & LiUen

Lw ów , pi. M a ry a c k i I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K o szu le  m ęukie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i man-
szetsmi przyszytym’ po 2-S5 dc 3-50.

K ołn ierze  pj 20, m anszety po 35.
B ie lizn a  w ełniana, Jak koszufi,, spo­

dnie i kaftanisi od 6.20 za sztuko.
K am ize lk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irebowe 
od 8'50 za sztukę.

Sk arp etk i i poń czoch y  męskie, 
wołnia i j  niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

HjłWfeloki i Bum ly angielskie i kra-

iowe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
asztsze gumowe i zwyczajne 

palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

K o c e  an g ie lsk ie  gładaie i imit.-v
oya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżak i nóg od 7 zł.

P a ra s o le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda ko loń ska  i perfu: lerya fran­
cuska i angielski..

W yroby Z r  sk ó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akra, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C za p k i najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ęk aw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne, wełniane i ćutrzs.ne.

B u c ik i m ęsLie  robion podłuę, naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K a lo s ze  rc yjakie (petersbur ikie) 
i amerykańrkie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonaeb.

K a p e lu sz*  i cy lin d ry  Kaługa i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K raw aty we wszystkie!, fasonach po 
najniżs."- ch cenach od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na żądanie franko.

H A M D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleca najlepsze gatan—
I Ł A W  T ł

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego: 

pół kl. Cons o zł. l -60  
Souchong czarna 2'
— zbiór majowy 6-— 

Kaysow czarna 4- 
Melange de Lond. 4- 
YYysiewki herba­

ciane . . , 1-30
Vv ysiewki najle-

nszyeb herbat 1-60

o smakn ezystym aromatyoznym, 
które rozsyła franku opłacone do ♦* 
każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9’— pół k. —-90
Ouba grubo-z.arn. 9-50 
Ceylon zielona 10.— 
Ceyl. z. przednia 1040 
Ceylon z. g. ziarn. 10 7E 
Ceylon ziol. pew. 10.75 
M-Occu arab. arom. 10'75 

(Jawa złota 10'75'

—•90
1-—
1-04
1-08
1-Oa
1-08
1.08

Opakowanie nie liczy się.
Z,ainowienia z prowinoyi wysyła się gadwrofną pocztą.

I M M H M H tM O M N i

t  a  ar i  o
i pod gwarancją za doborowy towar poioca Szan P. T. Puoiiczności

Spółka stolarzy lwowskich
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

swój o d  r o k u  1854 is tn ie ją c y

S K Ł A D  ME B L I
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, 
[jadalnych i salonów a wielkim  wyborze od naj­

skromniejszych do najwykwintniejszych.

^ C e " b l e  g r i ę t e  i  ż o l s b z r a . e
po cenach fabryczrych.

Zatruta kiełbasa
niezawodny środek do wytępienia szczurów  

i myszy, poleca
W. CZOPP — Żółkiewska 2.

Nowo otw orzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Mu Gal. la l i f t  i przemysłu
Jagiellońska 3

w ykonuje w sze lk ie  p ra ce  m eljoracyjn e  jako to : zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pói, n a w o d n ie ­
nia : odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dióg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy.

D Y R E K C Y A .

Redaktor odpowiedzialny: Ludw ik  NlnsłoW bki. Papier s fabryki Czerlaóakiej. Z drakami E. Winiarzt.


